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POZNAN, 19 stycznia.
Jakiego przyjęcia doznała mowa gronowa 

w obydwóch Izbach parlamentu angielskiego, 
daje nam pewne wskazówki debata adresowa, 
jaka się natychmiast po odczytaniu mowy trono­
wej wywiązała. Telegramy z biura Wolffa 
opisują przebieg obrad w następujący sposób:

Posiedzenie Izby wyższej. Warncliilo wniósł 
o wystosowanie adresu. Lansdown poparł ton wniosek. 
Lord Granville rozwodził się nad rozmaitemi oświad­
czeniami, dawanomi przez rząd w ostatnich 6 miesiącach. 
Oświadczenia te odznaczały się aż do listopada roku ze­
szłego charakterom uspokajającym, dopiero z powodu 
mowy lorda Beaconsfield z 9 listopada mocarstwa inne 
domyślać się poczęły, że Anglia przyjęła zbrojną neutral­
ność. Granvillo ganił ustęp mowy tronowej, dotyczący 
wcześniejszego zwołania parlamentu i mówił z przyciskiem 
o zapewnieniach, jakie Rosya dawała co do punktu, do 
którego dojść chciała. Jeżeli zapewnienia to były niodo- 
statoczne, parlament powinien był natychmiast być zwo­
łanym, a jeśii były zadowalniającc. nie było powodu ohu- 
dzać uczucia niepewności, która dzisiaj z tego jodynie po­
wodu, jak mówca sądzi, panuje.

Lord Beaconsfiold w odpowiedzi swój tłoiua- 
czyl zwolanio parlamentu zmienionemi stosunkami w woj- 
nio po upadku Plewny i z powodu prośby Porty o pokój. 
Lord Granville skarżył się, że zwlekano zo zwołaniem 
parlamentu. Trzeba pamiętać, że parlament w kilku go­
dzinach powołanym być nie może. Dzienniki nie decy­
dują o polityce rządu. Polityka ta nie była nigdy 
chwiejną ani słabą. Podobnych twierdzeń nie powinno 
się opierać na bezimiennych publikacjach. Rząd od sa­
mego początku nic wahał się nigdy co do polityki, jakiej 
się trzymać miał. Długi czas przed wybuchem wojny, 
kiedy możliwość takiego wybuchli nakładała rządowi obo­
wiązek zastanowienia się nad tern, jakie intorosa mogłyby 
być na szwank narażone, postanowił rząd jednogłośnie, 
żo obowiązkiem Anglii jest ścisła neutralność w wojnie 
i od tój polityki nigdy nie zboczył. Już na ostatniej se- 
syi parlamentu oświadczył Beaconsfield, żo neutralność’ 
Aiiglii jest zawarowana warunkiem, jeżeli intorosa Anglii 
nie będą zagrożone. Intoresa te zdefiniował lord Derby 
w swój deposzy. Podczas feryi parlamentarnych mówca 
(Beaconsfield) jednę tylko miał mowę, w której oświad­
czył, żo nic rządu nie zniewala do odstąpienia od 
warunkowej neutralności. Ztąd też .nie może mówca tego 
zrozumieć, na czem opiera się zarzut chwiejności.
Granville nazwał politykę angielską samolubną, lecz hr. 
Andrassy oświadczył takżo w urzędowej nocie, że polityką 
Austryi jest warukowa neutralność, Austryi jest rzeczą 
czuwać nad interesami Austryi. Mówca nie wie takżo, 
aby Niemcy używali kiedykolwiek wyrażeń mniej samo­
lubnych od tych, które rząd angielski wypowiadał. Po­
nieważ rząd angielskif tej samej trzyma się polityki, 
jaką zakreślił sobie od początku i ponieważ doprowadził 
do zawiązania układów, któreby mogły być pomyślne 
albo też i nie, ma powod apelować z ufnością do parla­
mentu, jeżeli pochwala tę politykę, o środki, aby obronę 
angielskich interesów skuteczną uczynić. Gdyby był 
rząd kraj odosobnił, byłby krajowi wielką szkodę wyrzą­
dził. Ale rozejm dla Serbii, zniknięcie berlińskiego me­
morandum, konforeneya i najnowsze układy udowodniły, 
żo tak nie jest. Na początku togo wieku broniła Anglii 
jodyna pomiędzy upadłemi na duchu społeczeństwami Eu­
ropy swą narodową niepodległość. Anglia i dzisiaj bę­
dzio miała tyło odwagi, że się podniesie w obronie ta­
kiej sprawy. Anglii wpływ waży wielo w radzie Europy. 
Wpływ-ten wywierać będzio rząd, aby trwały i stały 
uzyskać pokój. Jeżeliby zaś miał być powołanym do 
walki w obronie praw i interesów Anglii, nie będzio się 
wahał kołatać o to wciąż do parlamentu.

Książę Argylo scharakteryzował mowę lorda Boa- 
consfiolda juko świotną ale nie odpowiednią. Unika ona oś­
wiadczenia względom polityki, o której kraj ma prawo 
się dowiedzieć od naczolnika rządu. W dolinicyi angiel­
skich interesów nie wspomniał lord Beaconsfiold ani 
o całości ani o niezawisłości Turcyi. Co się tyczy kanału 
suozkiogo rozumie się samo przoz się, żo Anglia nie może 
nigdy pozwolić na to, aby* jej droga prosta do Indyi mogła 
być zatamowaną. Kwestya Dardanellów musi pozostać 
europejską, lecz jeśli Turcya przestanie być onropojskióm. 
mocarstwem, konieczną będzio zmiana regulaminu dla 
okrętów wojennych. Fosiadanio Carogrodu nazwano takżo 
europojską kwostyą. Jeżeli jodnak rząd jest togo zdania, 
żo dopóki Turcya stawia opór, Moskwa nio może wkro­
czyć do togo miasta, mogą ztąd groźno powstać 
kwostyc.

Margrabia Sal is bury zbijał następnie zdanie, 
że rząd przez zwołanie parlamentu pobudza Tnrcyą do 
dalszego oporu. Turcyą ostrzegano wielokrotnie, żo ża­
dnej pomocy od Anglii spodziewać się nio może, i nigdyby 
też pomocy do obrony swych interesów nio otrzymała, 
jakkolwiek mogłaby okazać się konioczuość dla Anglii 
obrony własnych interesów. Polityka ks. Argylo, któraby 
Turków z Europy wypędzić chciała, mogłaby prędzej pod­
żegać Turcyą do oporu. Następnie zaprzeczał margrabia 
Salisbury, aby panować udała w gabinecie różnica zdań 
i mowę swą zakończył następującomi siewy ; „Nio obciął­
bym rozwodzić się nad okolicznościami, któreby zagrażać 
mogły zdefiniowanym interesom Anglii, ale to wiem, żo 
furya wojenna zb'iża się do owych zdefiniowanych miejsc 
i powiadam Panom, że jeśli nio ufacie rządowi, to sobio 
upatrzcio inny rząd, którcmubyście ufać cbcioli. Jeżeli 
zaś ufacie rządowi, to zaopatrzcie go w odpowiednio 
środki, aby mógł przeprowadzić skutecznie to zaufanie, ja- 
kioście mu nałożyli.“ — Izba przyjęła adres i odroczyła 
posiedzenie.

0 dyskusji w Izbie uiższój podaje te­
legram następujące szczegóły:

Egoston wnosi o wysłanie adresu do królowej, Ten- 
naut popiera wniosek. Lord Hartingt on krytykuje 
niekonsekwencyą polityki rządu a zwłaszcza podnosi, żo 
Izba uradowała się, usłyszawszy pokojowo oświadczenia 

Goida łlcrby i Csruarcona, inne jednak koła usiłowały 
rozbudzić namiętności ludu, aby doprowadzić do zaniecha­
nia neutralności. Dążność rządu przywrócenia pokoju 
objawiła się tylko w tej jedynej okoliczności, że życzenie 
sułtana o pośrednictwo przesłała Rosyi. Czy się to stało 
z polecenia Porty, czy tóż na życzenie rządu brytyjskiego? 
Zebrania w kraju objawiły pewne obawy, rząd może jo 
uspokoić. Na rządzie spoczywa wyłącznie odpowiedzial­
ność, a ztąd nio może odrzuciwszy berlińskie memorandum, 
cieszyć się z togo, żo pomiędzy Rosyą a Turcyą toczą się 
układy, o których nic nie wic. Nie łatwo to zrozumieć, jak 
można w razie, gdyby się Rosya z Turcyą porozumieć 
miała, nastawać na to, aby Turcya dalej wojnę prowa­
dziła celem zyskania innych v arunków. Anglia mogłaby 
tylko jako sprzymierz.nieć Rosyi lub Turcyi, albo też 
w takim razie, gdyby w porozumieniu z Niemcami lub 
innemi ncutralnomi mocarstwami działała, brać udział 
w układach, rząd jednak wzbraniał się zająć jakiekolwiek 
z tych stanowisk i sam sobie obrał to, które dzisiaj 
dzierży. Trudno dla tego pojąć, jak można skarżyć się 
na upokorzenie. Odwołanie się do szczodrobliwości par­
lamentu odnosi się albo do natychmiastowej pomocy, 
albo zawisłom jest od dalszego prowadzenia wojny. Taka 
polityka nie jest zdaniom mówcy dobrą. Obecnie mniej 
jest powodu do podobnych przygotowań, aniżeli przy 
końcu ostatniej sesyi. Odwołanie to umotywowano nie- 

■ spodzianym wypadkiem, któryby koniecznemi uczynił 
środki ostrożności. Alboż to powód dostateczny, aby od­
woływać się o pomoc do parlamentu? Niespodziewane wy­
padki zawsze są możliwo. Żądanie rządu jost albo zdra­
dliwe albo okrutno dla Turcyi. Albo rząd wio, jaki to 
jest ten niespodziewany wypadek, albo powoduje Turcyą

w okrutny sposób do dalszego oporu, któryby dla Turcyi 
mógł być tylko zgubny. Ozy się wydarzyło coś takiego, 
coby ieszłoroezno zaufanie rządu do bezpieczeństwa an­
gielskich interesów zmniejszało ? Spodziewać się należy, 
żo Izba uie zapomni, iż wmięszanio się Anglii do zatargu 
zniweczy prawdopodobnie wszelką nadzieję co do zlokali­
zowania wojny. Byłoby to największą nieroztropnością, 
gbyb;’ w chwili takiej jak obecna, wpływ Anglii miał 

być zawikłanym w udział w wojnie.
Na to odpowiadał minister lord Northcoto. 

Oświadczenia jego były prawie te samo, co Boaconsfiolda. 
Northcoto podniósł tylko, żo nio możo być mowy ani 
o odosobnieniu ani o upokorzeniu Anglii. Rząd wypowie 
zdanie swe otwarcie, gdy uzna stosowną ku tomu porę 
Rząd nic zna joszcze moskiewskich warunków i dla tego 
nie z-obił parlamentowi żadnych propozycyi. Jakiomibądź 
byłyby jednakowoż to propozyeyo, to w razie, gdy­
by warunki pokojowo miały zmieniać międzynaro­
dowe traktaty, a nie same tylko stosunki pomiędzy 
Rosya. a Turcyą, potrzobnóm będzio przyzwolenie in­
nych mocarstw. Stanowisko angielskiego rządu jost w 
obecnej chwili delikatnej natury. Rząd nie zrobi obe- 
nie żadnych propozycyi, ale obowiązkiem jego jest 

zarząi zić środki ostrożności. Jak rząd radby uniknąć 
grozy^wojcunej i widziałby chętnie kończącą się wojnę 
obecną, to jodnak sądzi, że czas nadszedł, aby stóso- 
wnetni środkami zapobiedz dalszym zawikłaniom. Rząd 
nio ma żadnych tajnych zamiarów, ale może liczyć na 
skutek swej polityki, jeżeli będzie miał szczere poparcie 
parlamentu.

Kiedy Northcoto skończył zapytał się Gladstone 
czy dobrze zrozumiał, żo rząd nie ma żadnych propozycyi 
do zrobienia, dopóki nie będą mu znano warunki rosyjskie. 
Northcoto odpowiedział przytakująco. Gladston się cieszy, 
żo nie zamierzono przedłożyć wniosków natychmiast. Nie 
widzi żadnego powodu do skarżenia się na to, że rząd 
stara się o pomoc do środków ostrożności, ma jednakowoż 
to przokonanie niezłomne, że nic z tego, co dotychczas 
jest znanem, nie usprawiedliwi takich środków ostrożności. 
Co się tyczy twierdzenia, że rząd nie może się spodzio- 
wać, c by jakąkolwiek sprawę pomyślnie mógł załatwić bez 
popar) ia zo strony parlamentu, nie ulega wątpliwości, 
że pm>‘ podobnych kwestyącb żywotnych zdania w parla- 
mca :w nie mogą być. podzielone lecz jednozgodne. Po 
kilku uwagach p. Montagn stawili irlandscy posłowie Mit­
chell i Henry poprawkę do bilu Homo Rujo. Wywiązuje 
się przy teni dłuższa debata, którą w końcu odroczono 
do dnia następnego.

D ebaty te wykazują, że Anglia dotychczas 
jeszcze uie zdecydowana, każdćj jednak chwili 
mogą w pewnym kierunku zapaść postanowienia 
więlk iego znaczenia, skoro tylko znane będą ro­
syjskie warunki. Dzienniki twierdzą, że obrady 
nad adresem przemawiają na- korzyść pokoju.
T i m e s mówi, że dyskusja rozwiać powinna 
wszelkie obawy, gdyż kraj mógł się przekonać, 
że jego interesa nie są zagrożone, a rząd 
zgadza się jak najzupełniej z publiczną opinią 
co do obowiązków, jakie mu pozycja An­
glii nakłada. Zkąa tak optymistyczne wnio­
ski może wyciągać organ city, nie rozumiemy. 
Fremdenblatt donosi z Londynu o wiel- 
kiem rozdraźuieniu przeciw Moskwie w sferach- 
urzędowych. Na obrady rady ministrów przybył 
iord Beaconsfleld i bronił ustępu wy rażającego 
nieufność ku Moskwie. Ustęp ten uchwalonym 
został, ale złagodzony. Wszyscy ministrowie 
zgadzają się pod tym względem, iż w razie, 
gdyby Carogród był zagrożony, zalecone będą

parlamentowi kroki, mające służyć do obrony 
interesów angielskich.— Morn in g post dowia­
duje się, że budżet dla wojska angielskiego 
i floty jest ułożony na stopę pokojową i wnet 
przedłożony będzie parlamentowi. — Do Daily ' 
Telegraph telegrafują z Pera 17 bm„ że an­
gielska flota czyni przygotowania do powrotu do 
przystani Bezika.

Dalsze wyjaśnienie polityki angielskiej znaj­
dujemy w dyplomatycznej korespondencji, doty­
czącej zabiegów W. Porty w sprawie zawarcia 
pokoju, jaką londyńskie ministerstwo spraw za­
granicznych publikuje. Korespondencja ta obej­
muje czas od 12 grudnia r. z. do 14 stycznia 
r. b. Dnia 12 grudnia uwiadomił Server basza 
lorda Derbyego, że W. Porta gotowa jest prosić 
o pokój, chociaż dotychczas siły Turcyi bynaj­
mniej nie zostały wyczerpnięte. Lord Derby 
oświadczył był poprzednio W. Porcie, że sk'”->*? 
tylko Turcya zażądała układów, Anglia zi 
starać się będzie o to, aby dla Turcyi poor, ■■ 
pozyskać warunki. Dnia 12 grudnia pisał Derby 
do Layarda, „ponieważ Mesuras basza kilkikrn 
tnie wskazywał na możliwość angielskiej ? 
wencyi, przeto uważałem za stosowne powtórz 
kilkakrotnie już dane ostrzeżenie, że takiej 
terwencyi spodziewać się uie należy, lecz że -.“ząd 
angielski pozostanie- ściśle neutralnym.“ PKa
24 grudnia zawiadomił lord Derby Layardt 
wspólna medyacya rozbiła się o odmowę , e 
mieć i dowiadywał się, czy sułtan życzy s ; 
aby rząd angielski zapytał cara Aleksandra 
tenże. - gotów jest wziąść pod rozwagę warniki 
pokoju. Dnia 25 gruduia telegrafował La; ra 
„Sułtan życzy sobie, aby Anglia krok taki i . 
nife.“ Lord Derby, przesłał przeto lordowi 
tusowi odpowiednie instrukcje. Dnia 29 o 
grafowa! lord Loftus: „Moskwa życzy sobii .i. 
najbardziej osiągnięcia pokoju , atoli w tej . 
wie winna się Turcya udać do carskich głó .a- 
dowodząeych w Europie i w Azyi, którzy jé : 
dadzą warunki, na jakich zawieszenie broi 
skutku przyjść może.“ Dnia 4 stycznia r i- 
wiedział lord Derby: „Chociaż Turcya nie 
inagała się zawieszenia broni, to jednakże 
angielski gotów jest propozycyą rządu mc - 
wskiego przedłożyć Turcyi, gdyby komunika 
zredagowany był w sposób mogący doprow zić 
do praktycznych następstw. Aby zawieszenie 
broni mogło być skuteczne, powinuoby obeimo- 
wać operacje tak w Azyi jak i w Europie: rc- 
zejm ten nie byłby zupełnym bez zezwoH-óa 
Serbii i Czarnogóry. Nadto zdaje się rządni 
angielskiemu rzeczą nieodzowną, aby o w,- , 
kach pokoju dyskutowali nietylko ¡encrai ■ 
aie i oba rządy. _ Dnia 9 stycznia donosił : 
Loftus: „Książę Gorezaków sądzi, że pokój ’• 
pod dwoma warunkami osiągniętym być u 
i to, aby armia moskiewska kroczyła na, 
i aby się Turcy przekonali, iż na pomoc A .

Powieść ukraińska 
Iwana Neczuja.

Z r u s i ń js k i e g o p r z.e I o ż y 1 St. Sz.

(Ciąg dalszy. — Patrz num. 14.)
Po spowiedzi wyszedł Lemiszka do świetlicy 

spokojniejszy i rzeźwiejszy. Ulisza podała flaszkę 
z nalewką i zakąską, wszyscy usiedli za stołem 
i wypili po czarce. Pop z Jakobkiem rozpoczęli 
zwyczajną rozmowę i starali się uspokoić sta­
rego. Jakoż sam on, wypiwszy czarkę, brał 
udział cichym głosem w rozmowie. Siedzieli 
długą chwilę, poczem pop wyszedł do domu.

Lemiszka zapragnął widzieć wnuczka, o Zosi 
jednak nie wspomniał ani słówkiem. Ulisza po­
biegła spiesznie po dziecię, stary z synem wy­
szedł do ogrodu.

— Ten rok będzie ostatnim w mojem ży­
ciu — myślał nieustannie. Nagromadziłem 
wszelkiego dobra, własnemi rękami wychodowa- 
łem sad, zagaił groblą, zbudował młyn. Jam 
orał i sial, kupowałem i sprzedawałem, skrzynia 
ni°ja pełna pieniędzy, synowi dałem naukę, — 
a jednak czegoś dusza smutna i niespokojna. 
Kto będzie używał mojego dobra po śmierci mo­
jej? czy moje plemię jeść będzie owoce z tego 
sadu, czy wnuki moje będą deptać te ścieżki?

Tymczasem Lemiszkowa przyniosła wnuczka 
i podała staremu Trochymowi. Wziął dziecię 
lekko na rękę i nosił je popod jabłonie. Dziecko 
rozpatrywało się wokoło w niewidzianym jeszcze 
obrazie, a siwy dziad cieszył się jego liczkiem, 
drobnemi rączkami.

— Mój syn, mój i wnuczek, rozmyślał da­
lej Lemiszka, lecz synowa mi wrogiem. Ona mi 
zabrała mój ród, moje plemię, syna i wnuki, 
ona też roztrwoni mój majątek, zdobyty krwawą 
pracą; a synowi na myśli czyny i chresty!

— Kto nas będzie wspominać, stara, jak 
pomrzemy ? odezwał się głośno, zbliżając się do 
żony, — kto się za nas pomodli ? Długo też 
wnuki pamiętać będą nasze imię, czyli też za- 
depcą nogami pamięć naszę,. by i śladu po nas 
nie zostało ?

— Ulisza Sydorówna, r.ie znając poprze­
dniej myśli męża, sama nie wiedziała, co mu 
odpowiedzieć, i milcząco patrzyła na niego.
" — Zapiszemy,-ciągnął dalej Lemiszka, część 
pieniędzy na cerkiew, aby nas raz na zawsze 
wspominali. Oprócz tego za życia jeszcze ku­
pimy wielki dzwon, aby przypominał o nas dzie­
ciom i wnukom i w długie czasy dzwonił po 
mieście calem wspomnienie o nas. Niech mówi 
ludziom, że żył kiedyś na święcie Lemiszka 
Trochym i żona jego Ulisza, niechaj choć dzwon 
odzywa się za nas do Boga!

— To i kupmy — i tak dowoli wszystkiego 
zostanie dla dzieci.

W milczeniu powracali do chaty. W zagro-

dzie stało bydło, co powróciło z paszy, tłuste 
woły nieruchomo leżały żując.

— Uliszo, nie sprzedam tego bydła na rzeź, 
raczej może kto kupi do pługa. — Czemu ta 
synowa nie wraca do nas ? Czy ona myśli do­
piero wrócić tym torem, którym mnie wyniosą 
do grobu...

— Bo lepiejbyś zaszedł i jowiedzial dobre 
słowo... zaczęła perswadować Ulisza. ■

— Prosić i kłaniać się nikomu nie będę. 
Jedna śmierć tylko pochyli moją głowę. Ale, gdy 
zechce sama przenieść się do nas, i owszem. Po­
wiedz jej to, jeśli eheesz.

Stara zaraz pospieszyła powiedzieć synowi.
— Raczej zginę na tym żydowskim śmie­

tniku, niż przeprowadzę się znowu do Lemiszki! 
odpowiedziała Zosia Jakóbowi. Jeśli stary chce 
nam co udzielić, to niech przyśle tutaj.

Tak więc ostatnie życzenia Trochyma nie 
spełniły się. Poszedł on do parocha^ zapisał 
półtora tysiąca karbowańców na dzwon a sto 
rubli dał na wypominki pośmiertne za siebie 
i żonę. Zgodzono majstrów i przystąpiono zaraz 
do lania dzwonu, a stary nalegał robotników do 
pospiechu.

— Niechaj w mój dzwon zadzwonią mojej 
duszy, gdy umrę.

W kilka tygodni — było to w niedzielę — 
cdłe miasto się poruszyło. Przywieziono goto wy­
dzwoń i postawiono przy cerkwi. Po nabożeń­
stwie protojerej poświęcił dzwon i wciągnięto go 
na dzwonnicę; narodu- zebrało się mnóstwo, 
a wszyscy podziwiali potjżny, dźwięczny głos

przy którym dawne dzwony cerkiewne wyda, 
się .jak kwilenie małych dzieci wobtc dojrzą 
silnego męża.

Skończyła się ceremonia. Lud się ro: -i 
dził, modląc się za Lemiszkę, mówili ws; 
tylko o nim. Stary Trochym stał spokojnie, 
poruszenie.

— Ot, teraz i'umierać nie straszno, i A 
do żony; będą nas ludzie wspominali i pon !lą 
się czasem za nas. »

Nastała jesień. Upał letni przemijał, ,<■ - 
main gasł gorący promień słoneczny, i gasł-:’ 
też zwolna życie starego Lemiszki. Pewi ; 
poranku wyszedł do kuchni i zażądał w
Głos osłabł całkiem, nogi się uginały. Jak 
walony dąb, Trochym pochylił się na stół, a 
stępnie na ławę. Sługi wystraszono naro 
krzyku, przybiegła Ulisza Sydorówna i zast : 
męża leżącego na lawie.

Wszystkim zdało się, że już nie żyje.
— Po chwili jednak z wysiłkiem pi 

mówił.
— Uliszo ! poślij po popów; chcę przy 

ostatnie pomazanie.
Sługi pobiegły na miasto i wkrótce z przy­

byciem duchowieństwa rozpoczęła się ceremonia. 
Przed obrazami, na stole i w rękach popów pło­
nęły świece woskowe; na środku świetlicy stał 
stół okryty białym obrusem, a na nim dwie 
wielkie misy z pszenicą. W jednej misie w psze­
nicę zatkniętych sterczało siedm świeczek, w dru­
giej tyleż drewienek obwiniętych watą. Ducho­
wieństwo stało rzędem koło stołu i odmawiało



liczyć nie mogą. Tylko wtedy przyjmie W. Porta 
warunki, pod jakiemi pokój zawartym być 
może.“

Z reszty depesz pokazuje się, iż opóźnienie 
przedłożenia warunków rozejmu ze strony rządu 
moskiewskiego, ztąd nastąpiło, że je przesyłano 
przez kuryerów zamiast drogą telegraficzną. 
Jedna z depesz lorda Derby’ego do Layarda 
rekapituluje rozmowę angielskiego ministra spraw 
zagranicznych z Musurusem baszą, który się 
zapytywał, czy rząd angielski nic więcej uczynić 
nie może, aby W. Porcie przyjść w pomoc 
w jej obecnem trudnem położeniu? Lord Derby 
odpowiedział przecząco, i oświadczył, że Anglia 
nie jest przygotowaną do niesienia Turcyi zbroj­
nej pomocy. Ponieważ zdaje się, iż rząd mo­
skiewski zdecydowany jest odrzucić wszystkie 
propozycye medyacyi, przeto byłoby rzeczą bez­
skuteczną, dalsze w tej sprawie przedsiębrać 
usiłowania.

Pogłoski, że Austrya odmówi zatwierdzenia 
układowi pokojowemu, zawartemu pomiędzy samą 
Rosyą a Turcyą, potwierdza wiedeński Frem­
denblatt. Półurzędowy ten organ pisze, że 
rząd austro-węgierski oświadczył Porcie, iż o ile 
pokój dotykać będzie kwestyi, przy których ure­
gulowaniu ma Austrya podług paryskiego traktatu 
prawo zabrać - głos, zastrzega sobie korzystanie 
z tego prawa, a zatem w prelitninaryach pokojo­
wych nie może widzieć obowięzującego we wszyst­
kich punktach praejudicium do ostatecznego po­
koju. Ze przez to nie doradzano Porcie, aby 
warunki pokojowe ßosyi odrzuciła, albo wzdry- 
gała się przed wszelkim pokojem przedugodowym, 
nie potrzeba, mówi F r e m d e n b 1 a 11, dowodzić, 
a nawet podobne pogłoski zbija podróż tureckich 
delegowanych do rosyjskiej kwatery głównej.

Komisarze tureccy Serwer i Namyk baszo­
wie przybyli, jak się dowiaduje Po lit. Corr. 
z wiarogodnego źródła, w środę wieczór do 
Adryanopolaj; aż do czwartku wieczora widziano 
ich jeszcze w tem mieście. Moskale wysłali do 
Rumelii dwa szwadrony kozaków, które ture­
ckim pełnomocnikom mają towarzyszyć aż do 
Kazanłyku.

Podług Constitutionnela miał rząd 
angielski w zeszły wtorek prosić ks. Gorczakowa 
o telegraficzną odpowiedź co do zamiarów Rosyi 
odnośnie do Dardanellów. — Do Kölnische 
Z t g telegrafują z Berlina, że Rumunia będzie 
się opierała odstąpieniu Bessarabii na rzecz 
Rosyi, z tego powodu rząd petersburgski nie 
myśli popierać pretensyi księcia rumuńskie­
go do tytułu królewskiego. — Książę Hassan 
będzie brał udział w ministeryalnej radzie ture- 
ckiejjjako reprezentant Egiptu, kiedy będzie cho­
dziło o zatwierdzenia warunków rozejmu i po­
koju. — W czwartek przewodniczył sułtan 
na naradzie ministeryalnej. Wezwano także do 
udziału w naradach deputacyą Izby deputowa­
nych. — Z Niżu donoszą do Pol i t. Corr., że 
książę Milan z główną kwaterą serbskiej armii 
zajął rezydencyą w tamecznym konaku guberna­
tora i wystosował proklamacyą do mieszkańców, 
w której obiecuje im uwolnienie z pod jarzma 
niesprawiedliwości i gwałtu i wzywa obywateli, 
aby posłusznymi byli rozporządzeniom serbskich 
władz.

Z Rzymu przynosi telegraf jeszcze dalsze 
szczegóły odnoszące się do pogrzebu Wiktora 
Emanuela, W wielu miastach Włoch odbyły 
się żałobne nabożeństwa; dzienniki konstatują 
głębokie wrażenie, jakie śmierć i pogrzeb wy­
warły na ludność. W uroczystości żałobnej brać 
miało udział około 200,000 osób przybyłych 
z poza Rzymu. Biura i handle wszystkie były 
pozamykane. Ciało Wiktora Emanuela zostało 
złożone do grobu dnia 17 b. m. wieczorem 
w obecności dostojników państwa i kapelana kró­
lewskiego. Książęta obcy i wysłannicy dworów 
wyrażali się z wielkiem uznaniem o urządzeniu 
obchodu i zachowaniu się ludności. W Waty­
kanie uroczystość pogrzebowa miała wywrzeć 
wielkie wrażenie. Ojciec św. ma być zadowo­

lonym z rozporządzeń wydanych w tym dniu. 
Król Humbeit zaprosił książąt i posłów obcych, 
aby pozostali jeszcze w Rzymie na ceremonii 
zaprzysiężenia króla na konstytucyą, która od­
będzie się dnia 19 b. m. Król udzielił dla 
biednych ,Turynu i Rzymu po 50,000 franków. 
Kobiety turyńskie wystósowały adres kondolen­
cyjny i zarazem wiernopoddańozy do królowej. — 
Z Londynu donoszą, że tamtejsza kolonia włoska 
zamierzyła na dniu 17 b. m. wyprawić uroczyste 
nabożeństwo za króla Wiktora Emanuela w ko­
ściele włoskim; duchowieństwo o’niosło się 
po instrukcyą do Kardynała Manning w Rzy­
mie,, na co otrzymało odpowiedź, że tylko ciche 
msze św. są dozwolone, zabronione zaś wszelkie 
uroczyste żałobne nabożeństwa.

Piętnasta rocznica.
Piętnaście lat mija od czasu, kiedy 

w Królestwie Polskióm wybuchło powstanie. 
Oskar Awejde, Jan Majkowski, ks. Karol Mi- 
koszewski, Józef Janowski, Stefan Bobrowski 
i Zygmunt Padlewski na duiu 15 stycznia 
1863 r. zdecydowali powstanie w jak naj­
bliższym czasie. Kilkaset młodzieży, która 
z obawy przed branką schroniła się w pusz­
czy Kampinowskiój, stanowiło pierwszy zawią­
zek wojska powstańczego, poczóm w różnych 
stronach kraju poczęły się formować oddziały, 
któro mimo swój zapał i skłonność do po­
święceń były za szczupło, by odnieść rzeczy­
wiste korzyści. Nadzieja obcój pomocy, tero- 
ryzm rewolucyjny popychały do tern większych 
wysileń, do tóm większych ofiar z mienia 
i krwi, — ale obca pomoc zawiodła, tero- 
ryzm wskutek niepowodzeń pastradał swą 
siłę — i powstanie, noszące w samych po­
czątkach w sobie zaród śmierci, skonało na 
wycieńczenie. Zwycięzcy z okrzykiem Bren- 
nusa: vae victis nie oszczędzili nikogo i ni­
czego: co tylko okazywało siły żywotne, pa- 
dło w gruzach pod młotem zemstą pałającego 
nieprzyjaciela. A któż zliczy te ofiary snem 
wiecznym śpiące na tym wielkim cmentarzu, 
na tych pobojowiskach, gdzie tyle rozumu, 
charakteru, prawości serca ubyło naszemu 
społeczeństwu, któż zliczy tysiące tych, któ­
rzy, posłani na wygnanie, zdała od kraju pę­
dzą dni pełne smutku i tęsknoty!!

Dziś już wszyscy zapewne widzą i wie­
dzą, że powstanie z r. 1863 i 64 było czy­
nem nierozważnym, fantastycznym. Polityka, 
to nie poezya, ale matematyczna rachuba, 
a tój rachuby i tego obliczenia prawdopodo­
bnych zysków czy strat nie umiał czy nie 
chciał naród uczynić. „Gorzej już być nie 
może“ powtarzano, a nie pamiętano, że w ra­
zie pogromu stokroć większy nastąpić musiał 
ucisk. Nie rzucamy na nikogo kamieniem 
potępienia, bo wszyscy prawie dźwigamy na 
sobie odpowiedzialność za smutne następstwa 
tego porywu, ale gdy z biegiem czasu namię­
tności ucichły, wolno a nawet obowiązkiem 
każdego jest uczciwego człowieka wskazywać 
to, co było błędnóm, szkodliwem i zgubnóm 
w naszem politycznóm działaniu. „Naród, 
który nie śmie powiedzieć o sobie nagiój 
prawdy i swoje błędy nosi w ukryciu ni to 
wstydliwe choroby,e idzie w śmierć“ powiada 
Ujejski (Żywe słowa Jeremiego).

Chroniczną chorobą naszego społeczeń­
stwa jest, że zamiast na społecznym gruncie 
wzmacniać i potęgować swe siły, ebee je 
gruntować na politycznym. A przecież stan 
polityczny zawisł od społecznego. Organizm 
społeczny wzmacniać koniecznie trzeba ciągłóm 
a nieustannóm krzewieniem światka i oświaty, 
pomnażaniem sił produkcyjnych i bogactwa 
narodowego, bo to fundament. Przed powsta­
niem listopadowóm silny był organizm społe­
czny, były kapitały, nie było rozdziałów w na­
rodzie, było silne i dobrze wyćwiczone woj­
sko, — a mimo tych stokroć korzystniejszych 
warunków powstanie skończyło się klęską! 
Przed rokicin 1863 wskutek trzydziestoletnich 
militarnych rządów był kraj zrujnowany, bez 
fabryk, bez przemysłu, bez pieniędzy, a co 
gorsza, jedna wielka część narodu — chłopi 
— nie ufni względem panów... a mimo to 
naród pochwycił za broń....

Powstał — i upadl, poniósł klęskę 
wielką, większą niż się niejednemu zdaje. 
Był jednak czas przed powstaniem 63 roku, 
krótki peryod, bo zaledwie kilka lat liczący, 
kiedy niedawno zmarły margrabia Wielopolski 
zdobył w Petersburgu ustępstwa dla kraju 
i korzystając z sytuacyi i z swego stanowi­
ska, silą swego geniuszu wziął się gorąco 
i z zapałem do pracy i reformy na polu wy­
chowania, do załatwienia sprawy włościań­
skiej. Ale niezaufanie narodu jakby fatum 
zaciężyło, nad tą budową, którą on chciał 
wznieść; nie mając zaufania dla budowniczego, 
nie chciała społeczność tego, co on wybudo­
wał, obawiając się, czy dar jego nie jest po­
darunkiem Danaów. Atmosfera wskutek kon- 
spiracyi rucbliwój i szeroko rozgałęzionój była 
przepełniona prochem i krwią, a wśród ta­
kiego usposobienia narodu i dążności jego do 
zbrojnego ruchu, praca cicha, spokojna, wy­
magająca rozumu, wytężenia i wytrwałości 
woli, napotkała na ogromny opór, któ­
rego margrabia Wielopolski przełamać i zła­
mać nie mógł, bo stal osamotniony, sam 
jeden prawie. V a e soli! każdemu w ży­
ciu prywatuem, ale osamotnienie, kiedy się 
jest człowiekiem publicznym i kiedy sie pra­
cuje dla dobra pospolitego z najglębszóm 
przekonaniem, że to jedynie zbawienna droga, 
osamotnienie takie musi bezowocownóm uczy­
nić każde tytaniczne wysilenie i musi dla 
kraju całego sprowadzić ruinę. Bez obracho- 
wania i obliczenia swych sił rzeczywistych 
odważono się na zbrojne powstanie przeciw 
państwu, bądź jak bądź uorganizowanemu, 
mającemu wielkie wojsko, warownie i pienią­
dze w skarbie publicznym. Z oddziałami po- 
wstańczemi można wygrać kilka bitew, ale 
zwycięztwa stanowczego odnieść niepodobna, 
bo skuteczne prowadzenie wojny w dzisiej­
szych czasach zawisło od silnego organizmu 
społecznego, a tego organizmu naród powsta­
jący nie miał. Sądzono, że zapał, który 
„stwarza cudy“, wystarczy do usunięcia wszel­
kich przeszkód, ale ten zapał, nie wsparty na 
materyalnych środkach, popchnął Polskę w naj­
głębszą może przepaść, w jaką dotychczas 
kiedykolwiek wtrąconą została.

Ale — była, trzeba to przyznać, chwila, 
kiedy wielu bardzo wielu spodziewało się po­

mocy zewnątrz, interwencyi francuskiój. } 
dzieje te obcój pomocy są znowu świai 
ctwem, jak nizkiem jest nasze wykształcą 
polityczne. Kiedy po upadku powstania 
stopadowego trzydzieści tysięcy ludzi int 
gentnych opuściło kraj, by w Francyi i j 
glii zaprotestować przeciw niesprawiedliwo 
popełnionej na narodzie polskim, dwa pai 
menta francuski i angielski wysłuchały ski 
naszych, uchwaliły proponowane wnioski wsp 
czucia i litości, a francuski nawet wyzna« 
żołd tymczasowy dla polskiój emigracyi 
i na tych objawach nie wiele kosztujący 
poprzestano. Źe podczas powstania 63 i 
roku Francya obiecywała pomoc, czyniła 
w swym własnym interesie, bo przez pows 
nie w Polsce chciała odwrócić uwagę łto; 
od swój polityki we Włoszech, ale dla r 
wystarczały te nieprawdopodobne przyrzec! 
nia i przedłużyły powstanie o kilka miesię 
z tern większą stratą i klęską naszą.

Z tego poglądu na nieszczęsno powsi 
nie 63 i 64 jaka dla nas nauka? oto pr; 
konanie, że w obecnych stósunkacb jedyi 
praca organiczna, jawna i na każdern pi 
może zabliźnić rany zadane nam przed p 
tnastu laty. Trzeba nam się wyrzec wielb 
polityki, logionów tureckich, komitetów bei^i 
czeństwa, reprezentantów wobec zagrani 
a zacząć uprawiać domową politykę prat 
oszczędności, wytrwałości każdy w swoim i 
kresie i w swojem kółku, a te wszystkie a 
łowania oprzeć na szerokiój podstawie n 
gijnój.

„Dziś my w upadku — a nie dla tego,
Ze naszą wolą łamią lub strzegą;
W nas, w nas to samych psuje się woli 
W tem najstraszniejsza niewola,,

Jeśliśiny z grzechów dotąd krwią nie zmji.
To dłużej będziemy bici;
Aż nie dorośniem pomału
Do wytkniętego ideału.“

(Ujejski.)

Sprawa Marpingska
w sejmie pmsliim.

Izba deputowanych sejmu pruskiego., b 
w ostatnią środę po raz nie wiemy który i 
downią jednćj z tych scen, które tak znaczę 
charakteryzują obecne czasy walki kultura 
Znane są czytelnikom naszym zajścia, ja! 
się przed 18 miesiącami wydarzyły w dyecei 
trewirskiej, w parafif Marpingen, znane ! 
okoliczności jakie im towarzyszyły, pienięt 
kary, egzekucye wojskowe, więzienie proboszęi 
oddanie no protestanckiego zakładu wychowa 
czego onych dziewczątek, które widziały cudo? 
zjawisko, ciągłe przesłuchy, procesy itd. it 
słowem cała ta droga krzyżowa, przez kti 
parafia marpingska przechodzić musiała. Luda 
Kościołowi nieprzyjazni z góry przypusze 
i głośno wypowiadali, iż tutaj zachodziło t 
rafinowane oszukaństwo, ułożone widocznie* 1, 
to, aby kosztem wprowadzonego wbłąd wierni 
iudu wzbogacić mieszkańców nieznanój nadiä 
skiej wioski. Ośmnasto miesięczne śiedztwoi 
dowe, ciągnące się aż po dziś dzień, nie wyka» 
dotychczas nic takiego, coby w jakikolwiek| 
sób wnioskować pozwalało, iż w całem tóm is 
wytłómaczonem zjawisku nieszlachetne i nist 
motywy miały miejsce, — przeciwnie udowi 
nionom zostało zeznaniami świadków pod pi 
sięgą złożonemi, że osoby, które w głów

stósowne modlitwy; dym z kadzielnic gęsto roz­
chodził się po całej chacie, w której drzwi 
i okna były pootwierane. W izbach, w sieni i za 
oknami, zgromadziło się mnogo luda. Lemiszka 
ubrany biało, z rozpiętą na piersi koszulą sie­
dział na sofie; poduszka leżała za plecyma je­
go, jednakże nie opierał się jeszcze, siedząc wy­
prostowany. Ulisza, stojąc koło popów, patrzyła 
zapłakanemi oczyma na obrazy, żegnała się 
i biła pokłony, obok niej Jakób, spokojny, zamy­
ślony, a przy nim Zosia. Smętny obrzęd napro­
wadzał z myślą o grobie ciężkie dumy na głowę 
starego Trochyma; ani razu nie podniósł on 
oczu do góry, nawet, gdy duchowni pomazywali 
go ostatnim olejem.

Skończyła się ceremonia, lud modląc się, 
powychodził z chaty, Trochyma położono w łóżko. 
Zostało tylko duchowieństwo i bliżsi rodziny na

* obiedzie.
Wieczorem tegoż dnia Lemiszka/zasnął cicho 

na zawsze. Cały swój majątek zdał syDowi, zobowią­
zując go tylko, aby do śmierci dał przytułek 
i opiekę matce.

Zaraz po śmierci starego, Lemiszkowscy 
przenieśli się z powrotem do własnego już domu. 
Zosia czuła się teraz swobodną, panią w swojej 
chacie. Lemiszka leżał w ziemi, nikt więc jćj 
już nie przeszkadzał — wszystko było w jej rę­
kach, gospodarstwo, dobytek i pieniądze. Po nie­
długim czasie kazała przebudować chatę Lemi- 

kową na wygodny dom miejski, powyrzucano
iany, poprzystawiano nowe, okna i drzwi roz

szerzono; z starych izb zrobiły się prze- 
strone, widne pokoje, po których synek biegał 
już, ubrany jak lalka, a drugie dziecię leżało 
w kołysce.

Stara Ulisza zarządzała jeszcze całćm go­
spodarstwem, młynem, sadem i inwentarzem; 
Jakób chodził do biura, Zosia tylko rozkazy­
wała. Niedługo też i matka zauważyła, że jej 
pozwalają kłopotać się o wszystko; ale nie po­
zwalają wygód z jej pracy; że na starość zo­
stała nie gospodynią, lecz sługą swoich dzieci.

Nadchodził^ święta Bożego Narodzenia. Uli­
sza miała sen.1 Śniło jej się, że siedziała w swo­
jej świetlicy, jak była jeszcze dawniej, gdy w 
t m wszedł starzec, obwieszony torbami. Cała 
jego odzież była z samych kawałków, z samych 
łat, złożona, tak że nic nie miał na sobie ca­
łego. Jedną ręką wsparty na kiju żebraczym, 
drugą wyciągnął ku niej, prosząc o jałmużnę. 
Po głosie poznała Ulisza nieboszczyka swego 
męża.

Stara opowiedziała sen dzieciom.
— Ot, matko, lepiej nie myślelibyście cią­

gle o nieboszczyku — pocieszał ją syn. A tak 
macie głowę nim zajętą, to i śni się wam w nocy

— Oj nie synu, to nie to. To dusza twego 
ojca prosi o pomoc z tamtego świata. Jahym 
chciała w trzecie święto wystawić obiad za du­
szę jego.

— Co za obiad, zapytała Zosia, nie rozu­
miejąc takiego obrzędu.

— Oto trzeba zwołać duchowieństwo i ubo-

gieb, odprawić wielką „panaebidę,“ a potem dać 
im obiad.

— To taki obiad, jak sprawialiście na po­
grzeb ojca?

— Tak jest.
— Ależ my wtedy nakarmiliśmy sto dusz 

dziadów, a innych ludzi, popów, djaków i t. d. 
ze trzysta! zawołała Zosia.

— A tak, potwierdziła stara.
— Ale, matko, co za korzyść będzie dla 

duszy nieboszczyka, źe nakarmimy ze stu dar­
mozjadów? wtrącił syn, któremu podobnie obrzę­
dy również niezbyt przypadały do guśtuii

— Jakich znowu darmozjadów? kto wi­
dział tak nazywać Bożych starców.

Jakób o mało nie wymknął się z uwagą, 
że święcenie obiadów tyle warto co i kupowanie 
dzwonów, ale powstrzymał się ze względu na 
obyczaje matki. Nie chcąc jej wprost odmawiać, 
począł przekładać, aby ten obrzęd odłożyć na 
lato. Stara nie dała sobie wyperswadować, a Zo­
sia, nie chcąc przykrości jej robić, przystała 
także na sprawienie „panaebidy.“

Nadchodził wyznaczony trzeci dzień świąt. 
Ulisza rozpoczęła przygotowania na wielkie ro­
zmiary, kazała rozczyniać pieczywa, rznąć gęsi, 
prosięta i t. d.

— Moja mamo —'przemówiła Zosia — pocóź 
to tyle pieczenia i gotowania? Toć to nie bal 
jakiś tylko „panaebida“. Damy duchowieństwu 
zakąskę i dosyć. Przecież trzeba im będzie je­

szcze pieniądze płacić!

— Ha, jak chcecie! odrzekła z żalem sto 
rządźcież sobie sami. Ale ja wiem, jak się sp: 
wi „pahachjda“. Nie bez tego, żeby się i b 
wni nie zeszli, żeby i ubogi nie poprosił o » 
wałek chleba.

— Nie gniewajcie się tylko mamo! Ja 1 
prawdy mówię słusznie. Dosyć będzie knyss
i pierogów.

Cały wieczór stara dusiła łzy w piersi® 
że me mogła już rządzić po woli w doi 
swoim.

Drugiego dnia Lemiszkowski poszedł do® 
kwi, aby zaprosić duchowieństwo, stara tym® 
setn nakryła stół, postawiła na nim półmiski z k 
szami, jabłkami i pierogami i zabierała się doi 
towania dalszych potraw. Klucze były u sp 
wćj, a synowa jeszcze spała. Przykro się zM 
Uliszy; zdawało jćj się, że gdzieś w cudzym ‘ 
mu ma sprawiać obrzęd „panachidy“ za ztf1 
łVgo męża.

Już dzwonili w cerkwi, gdy się Zosia pr‘ 
budziła i kazała sobie przygotować kąpiel, 
chwiligjuż duchowieństwo z Jakóbem nadchodź 
a Ulisza drzącemi rękoma zaczynała dopiero ■ 
czyć w butelki nalewkę z sądka. — Młoda i’1 
Lemiszkowska właśnie ubierała się po kąp1' 
gdy w domu rozległ się smutny odgłos pif 
pogrzebowych i zraził jćj ucho. Kazała poza11 
kać wszystkie drzwi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



części przyczyniły się do sprowadzenia tylu 
nieszczęść i klęsk na biedną parafią powodowały 
się osobistemi względami, osobistą niechęcią, 
i z nadarzającej się sposobności skorzystały, 
aby wywzeć swą zemstę na znienawidzoną przez 
sieb.e gminę.

Katoliccy członkowie sejmu pruskiego, a mia­
nowicie członkowie centrum, którzy jako .repre­
zentanci katolickiej ludności mają obowiązek 
bronienia zagrożonych interesów swych mandantów, 
wytoczyli przed forum sejmowe wszystkie krzyw­
dy, jakich się w zbytecznej gorliwości i bez słu­
sznych powodów na gminie marpingskiej dopusz­
czono i domagali się na prawnój podstawie, na 
mocy prawa krajowego, prawa natury i ze 
względów słuszności naprawienia tychże krzywd 
i wynagrodzenia wyrządzonej szkody. Doma­
gali się oni, aby mieszkańcom Marpingen zwró­
cono 4000 grzywien, jakie z nich na pokrycie 
kosztów wojskowej egzekucyi ściągnięto, aby 
zniesiono rozporządzenie policyjne, wzbraniające 
mieszkańcom wstępu do przyległego lasu, w któ­
rym się one cudowne zajścia wydarzyły i aby 
wytoczono dyscyplinarne śledztwo urzędnikom, 
którzy przy tej sposobności rozmaitych dopuścili 
się nadużyć. Wnioskodawcy, mianowicie zaś 
deputowany Bachem i Windthorst z Meppen 
uzasadniali w świetnych przemowach, popartych 
najgruńtowniej przedstawionemu dowodami, które 
i pan minister spraw wewnętrznych uznać był 
zniewolony, słuszność stawianego wniosku, — 
dyskusya, tocząca się wśród przepełnionych pu­
blicznością trybun, zajęła całe niemal posiedzenie, 
i skończyło się, jak niestety w takich razach 
prawie zawsze, odrzuceniem wniosku, i pochwa­
leniem tego wszystkiego, co w Marpingen zrobiły 
władze miejscowe.

Katoliccy członkowie sejmu zostali, jak 
powiedział deputowany Windthorst, przegłoso­
wani, ale nie zostali bynajmniej pobici; odnieśli 
oni owszćm świetne zwycięztwo moralne, a śmia­
ła odwaga, z jaką wystąpili wobec nieprzyiaznój 
większości w obronie katolickich przekonań, ka­
tolickich zasad i nauki Kościoła, zjedna im 
niezawodnie szacunek i cześć u ludzi wiary 
i stałych przekonań.

Panowie Bachem, Kaufmann i Windhorst 
nie wytaczali przed forum sejmowe sprawy dog­
matycznej, bo sąd w tej mierze nie należy do 
członków Izby deputowanych. Mimo to nie mo­
gli oni pominąć i tej strony sprawy marping­
skiej w swych przemówieniach i z całą otwarto­
ścią i siłą wiary zaznaczyli stanowisko, jakie 
w rzeczonej sprawie zajmować winien każdy ka­
tolik. Nie zapuszczając się wfiiwestyą faktu, która 
tóż z powodu osierocenia biskupiej stolicy tre- 
wirskiej dotychczas zbadaną być nie mogła, wy­
powiedzieli głośno wobec całego sejmu, iż we­
dle nauki Kościoła objawienia tego rodzaju, ja­
kie według zeznań wiarogodnych osób widziane 
były w Marpingen, są moźebne, że możebność ta 
wypływa z kardynalnych zasad nauki Zbawi­
ciela i że bez wyparcia się i zanegowania 
chrześciaństwa możebności tej zaprzeczyć nie 
można.

Poseł Windhorst powoływał się nadto w 
mowie swojej na świadectwa filozofów, którymi 
zwykli się szczycić przeciwnicy Kościoła na 
świadectwo Schoppenhauera, Kichtego, Kanta 
i Rousseau, którzy bynajmniej możliwości nad- 
zmyslowych i nadprzyrodzonych objawów nie za­
przeczają.

I jak zachowała się w obec tego libe­
ralna większość pruskiego sejmu ? Jak postępo­
wali sobie reprezentanci chrześciańskiego kraju, 
pragnący uchodzić za uczniów „czystej“ ewan­
gelii? O to zgiełkiem, hałasem, szyderstwem 
i brutalnemi okrzykami starali się oni zagłuszyć 
i zohydzić głos prawdy chrześciańskiej, |jaby za­
dokumentować przed światem, że po nad racyo- 
nalizm i materyalizm nic wyższego nie znają 
i znać nie chcą, że stracili świadomość elemen­
tarnych zasad chrześciaństwa, że nic ich wzru­
szyć nie zdolne. Kiedy poseł Bachem w gorą­
cych słowach przedstawiał im całą srogość 
i nieludzkość postępowania z gminą marpingską, 
kiedyim przywodził wyrokiem sądowym,stwierdzone 
zdania, że wojsko sprowadzone do spokojnej wio­
ski gospodarowało tak, jak gdyby się znajdo­
wało w nieprzyjacielskim kraju i z okrzykiem 
„hura“ rzucało się na klęczący i w kornej mo­
dlitwie zatopiony lud, — większość pruskiego 
sejmu wybuchała głośnym śmiechem i szyder­
czo natrząsała się ze słów mówcy. Stenograficzne 
zapiski środowego posiedzenia przepełnione są 
powtarzająeemi się co kilka wierszy uwagami 
o hałasach, śmiechach, przedłuźszej wesołości, 
które to uwagi w późne czasy świadczyć będą 
o bezwzględności, z jaką większość sejmowa 
obrażała uczucia katolickich swoich kolegów.

Posiedzenie to wykazało dowodnie, jaka 
przepaść niezgłębiona rozdziela reprezentantów 
katolickiego ludu w Prusieeh od posłów mie­
niących się reprezentantami protestanckiej lu­
dności i stwierdziło raz jeszcze, że w pruskiej 
Izbie deputowanych stoją naprzeciw sobie nie 
dwa wyznania, katolickie i protestanckie, jedno 
mężowie wiary przeciw propagatorom niewiary, 
że tam walka się toczy między chrześciaństwem 
a| nowożytnem pogaństwem. Tam wprawdzie 
me usłyszysz tych strasznych słów, które socya- 
hęta Most wypowiedział nie dawno na publicz- 
n®m zgromadzeniu, ale tendencya ostatecznie 
lesł ta sama,

KORESPONUENCYE KURYERA POZN.

Wiedeń, 17 stycznia.
f Baron Kellersperg wyraźnie pozuje 

na kandydata do teki ministeryalnej. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby poselskiej, przy obradach 
nad artykułem -8 traktatu austryacko-węgierskie-. 
go wygłosił znowu mówkę przeciw ministrom, 
która pód względem uszczypliwości przewyższa 
jeszcze dawniejszą mowę, wypowiedzianą w obra­
dach nad statutem bankowym. Najważniejszą 
częścią mowy wczorajszej wydawają mi się je­
dnak wywody, dotyczące kwestyi bośniackiej. 
Od dawna pomiędzy Anstryą a Węgrami toczy 
się spór o wybudowanie kolei, łączących sieć au- 
stryacko-węgierską z projektowaną siecią ture­
cką. Węgrzy obstają przy pierwszeństwie ko­
lei, wiodącej przez Semlią i Serbią do Zofii, Au- 
stryacy przeciwnie żądają, aby najprzód wykoń­
czono krótką, trzymilową kolej z Sisseku do Nowi, 
gdyż tym sposobem Wiedeń zostałby połączony 
najkrótszą drogą z kolejami bośniackiemi i uzu- 
pełnionoby nową sieć kolei dalmackich. Baron 
Kellersperg przemawiał wczoraj za uchwaleniem 
do § 8 poprawki, polecającój spieszne wykończe­
nie linii z Sisseku do Nowi. Nic w tóm dzi­
wnego. Natomiast mówca przy tej sposobności 
podjął wycieczkę na pole wielkiej polityki.
I w tej mierze wywody posła, który jako wysoki 
były dostojnik i jako bliski krewny ministra Las- 
kera może znać dokładniój _od innych zakuliso­
we plany, zasługują na uwagę.

Mogłoby się zdarzyć, oświadczył bar. Kel­
lersperg, że Bośnia i Hercogowina zo­
staną przyłączone do Austryi. Wten­
czas nastręcza się pytanie: Kto otrzyma te pro- 
wińcye, my czyWęgrzy? Jeżeli Węgrzy, to 
może .wzbranialiby się przeciwko aneksyi takiej, 
ale ostatecznie proponowana poprawka byłaby 
zbyteczną, bo wykończenie linii Sisseka Nowi 
niebawemby nastąpiło. Jeżeliby jednak prowin- 
cye te zostały nam przydzielone, czego nie 
uważałbym jako szczęście, natenczas 
bezpośrednia komunikacya z Bośnią byłaby dla 
nas interesem żywotnym i dla tego nie powin­
niśmy się krępować dziesięcioletnim traktatem, 
na mocy którego Węgrzy mogliby nam zabronić 
wybudowania linii Sissek-Nowi. Możebny zresztą 
jest jeszcze trzeci przypadek, że nowe prowincye 
otrzymają organizacyą samoistną, jak Alzaeya 
i Lo+aryngia. Serajewo wtenczas stałoby się 
Straśsburgiem a Mostar Nancym. (Wesołość.) 
Żałowałbym, gdyby się to stało, już ze względu 
na kwestyą kwoty spólnej itd.

Otóż z wywodów tych wynika najprzód,, że 
w kołach parlamentarnych bardzo poważnie roz­
trząsają kwestyą zabrania Bośnii, powtóre, że na­
wet tacy posłowie, jak baron Kellersperg, nie 
mogą się dotąd z tą myślą oswoić. Może dzi- 
siajsza mowa tronowa angielska rozjaśni nieco 
sytuacyą. W każdym razie warto zaznaczyć, źe 
urzędowa stara Presse doniesieniu Ko l. Z tg 
o rzekomych przygotowaniach do zajęcia Bośnii 
odmawia wszelkiej wiarogodnośei i źe Nowa 
Presse donosi dziś nawet, jakoby rządy angiel­
ski i austryacki zaprotestowały przeciwko zawar­
ciu pokoju pomiędzy Rosyą a Turcyą bez uwzglę­
dnienia gwarantów traktatu paryzkiego. Wiel­
kiej wagi do doniesienia tego nie przywięzujemy. 
Trudno bowiem przypuścić, aby Austrya i An­
glia były dozwoliły Rosyi przekroczyć Bałkany, 
gdyby zamyślały na seryo wystąpić ewentualnie 
zbrojno przeciwko .Rosyi.

W sejmie chorwackim od kilku dni to­
czą się rozprawy nad budżetem krajowyih. Przed 
kilku dniami odczytano w sejmie orędzie króle­
wskie w odpowiedzi na adres sejmu. Orędzie to 
odracza spełnienie życzeń sejmu, zwłaszcza co 
do wcielenia Dalmacyi i Pogranicza do później­
szego czasu. Otóż opozycya. upatruje w tóni od­
mowną odpowiedź na żądania sejmu i występuje 
przeto przeciwko rządowi krajowemu, na którego 
czele stoi p. Mazurowicz, słynny autor poematu 
„Cengiez Aga“, uzupełniającej wielką „Osmanidę“ 
Gundulicza.

Na posiedzeniu dnia 14 b. m. przemawiali 
przeciwko rządowi pp. Vrbanicz i Beruta, odma­
wiając uchwalenia budżetu. Przedwczoraj odpo­
wiadał na ich wywody szef sekcyi, czyli właści­
wie minister sprawiedliwości p. Z y w k o w i c z. 
W długiej mowie wykazywał on korzyści ugody 
z Węgrami, podniósł, że Kroacya w ostatnich la­
tach na każdem polu się rozwija, że dochody 
z 1,600,000 fi. podniosły się na 3 miliony, cho­
ciaż podatki w Kroacyi niższe są, aniżeli w Po­
graniczu itd. Rząd krajowy obstaje więc wiernie 
przy ugodzie chorwacko-węgierskiej i nie poddaje 
się ruchowi separatystycznemu. Mowa p. Zywko- 
wicza, który jest zięciem bana Mazurowicza, w Pe­
szcie sprawi zapewne bardzo dobre wrażenie 
i ustali przyjazne stosunki, panujące obecnie po­
między rządami węgierskim a kroackim.

Paryż, 17 stycznia.
(Z. K.) Trzy tygodnie nie braliśmy pióra do 

ręki i żadnej nie wysłaliśmy Wam koresponden- 
cyi, świętując, trochę długo dzień Narodzenia 
Chrystusa Pana. Milczenie nasze tłomaczy się 
tera, iż przez ten czas nie byliśmy obecni na 
naszem stanowisku i podróż, oraz interesa pry­
watne zmusiły nas na jakiś czas opuścić Paryż. 
Niemniej jednak śledziliśmy zawsze z tą samą 
sumiennością przebieg wypadków politycznych 
i z tą samą świadomością zabieramy się dziś do 
pracy.

Korespondencya ta nasza zaczyna rok trzeci 
naszego współpracownictwa zagranicznego w K u-

r/erze Poznańskim i rzecz dziwna, gdy 
w styczniu 1876 roku pierwszy raz pisaliśmy 
o walce — nietylko stronnictw, ale idei i zasad 
— nie sądziliśmy, iż dziś, dwa lata później, ta 
sama walka nie zostanie rozstrzygniętą i że te 
same prawie słowa przyjdzie nam powtórzyć te­
raz oe wtenczas.

Współzawodnictwo, albo raczej bój śmier­
telny trwa ciągle między konserwatyzmem a re- 
wolucyą. Przez rewolucyą rozumiemy wszystkie 
sofizmata, paradoksy i zasady (?), wprowadzone 
w życie przez ludzi z roku 93, a które teraz 
ich następcy pragną wprowadzić w wykonanie.

Zdawałoby się po tylokrotnych oświadcze­
niach, iż panowie z lewicy umiarkowanie tylko 
będą postępować ze swymi zwyciężonymi, tym­
czasem rzecz eię ma inaczej; będąc u władzy, 
arogancya ich wzmaga się ciągle i dotkliwie 
dają uczuwać swoim przeciwnikom przewagę, 
którą na czas jakiś zdobyli.

Zaraz po zgromadzeniu Izby, zamiast zająć 
się interesami, budżetem, większość zgromadze­
nia narodowego przystąpiła do unieważnienia nie­
dogodnych dla sprawy rewolucyjnej wyborów 
deputowanych. Podobne unieważnienia wyborów 
mogłyby się tłómaczyć, gdyby w istocie unie­
ważnienia te były motywowane, lecz tu rzecz 
się ma zupełnie inaczej. Deputowani konser­
watywni, których wybór ma być unieważniony, 
zostali już poprzednio wyznaczeni — dzienniki 
rewolucyjne podały zawczasu ich liczbę ■— i wię­
kszość Izby, nie zważając wcale na okoliczności, 
arbitralnie usuwa wszystkich obrońców zasad 
zachowawczych.

Lecz nie w tóm zasadza się szezególniej 
niebezpieczeństwo, unieważnienie nie może do­
prowadzić do żadnych rezultatów stanowczych; 
rewolucyoniści postanowili dojść do głównego 
dla nich celu — do zmuszenia marszałka Mac 
Mahona, ażeby się podał do dymisyi.

Czekają oni cierpliwie odnowienia trzeciej 
części członków Senatu, a wtedy zdaje im się, 
iż zostaną panami położenia. Czas pokaże nam 
ostateczny wynik tych złowrogich zabiegów.

Woj na moskie wsko-tnrecka.
* Bałkanów. Armia moskiewska 

ukończyła na dniu 16 b. m. swój rozmarsz stra­
tegiczny w Rumelii, od tego zaś dnia konty­
nuuje z wytężoną -szybkością ruchy przeciw 
głównym celom operacyjnym. Z głównej kwa­
tery W. ks. Mikołaja w Kazanłyku dochodzą nas 
dziś trzy telegramy odnoszące się do wspom- 
nionych operacyi:

Petersburg, 18 stycznia. Oficjalna, depesza 
z Kazanłyku datowana 15 b. m.: .Obliczanie jeńców 
i trofeów zabranych w Szypce, trwa dalej. Liczba nie­
wolnika wynosi nie 25,000 lecz .32,000 ludzi ; dział za­
braliśmy 93, chorągwi 10. Turcy opuścili Kotol i Śli- 
wno i skoncentrowali się pod Janiboli, spaliwszy w po­
przednich pozycyach wszystkie zapasy. Twardica za­
jęta została przez awangardę oddziału jenorała Mała- 
cliowa. Eski Zagra została również zajętą. Kolumna 
.jenerała Karcowa dotarła dnia 14 b. m. z Czur-TJkłi aż 
do Karatoyrak na drodze bitej z Karłowa do Eiiipopoła. 
Kozacy z tej kolumny weszli do Karamustaflar, aby 
wejść w czucie z jenerałem Hurko.

Petersburg, 18 stycznia. Depesza oficyalna 
z Kazanłyku, z dnia 16 b. m.: Kuch na kolei z Pilipo- 
pola do Janiboli ustał. Dragoni z pułku moskiewskiego 
pozdejmowali w nocy na 15 b. m. szyny. Turcy cofają 
się ku Adryanopolowi. Wedle raportu dragonów, Sulej- 
man basza znajduje się w Eilipopolu. Miał on właśnie 
wydać rozkazy, aby palono wszystkoj?) Bązardżyk i Fili- 
popol ten sam los spotyka. Kozacy z pułku dońskiego 
obsadzili już Gzirpan. Wsio pomiędzy Eski-Zagrą 
a Czirpan nie uległy zniszczeniu. Bułgarzy tutejsi 
pozostali w swych siedzibach. — W nocy na 15go 
bież, miesiąca szwadron dragonów wpadł na stacyą kolei 
Ternow.o — zniszczył kolej i telegraf i cofnął, się pod 
ogniem piechoty nieprzyjacielskiej i sześciu dział. Dnia 15 
jenerał Strukow ponowił z dragonami atak nu stacyą Ter- 
nowo, trzymając po za sobą drugi oddział w rezerwie. 
500 nizamow i około 5000 uzbrojonych mieszkańców rzu­
ciło si, w uciiczkę, pozostawiwszy wszystkie 6 dział, bę­
dących tutaj, które się dostały w nasze ręce. Dragoni 
ugasili pożar mostu kolejowego, wzniecony przez ucho­
dzących Turków. Na stacyi zabrano wszelkiej dokumenty 
i aparaty telegraficzne. Trzeci szwadron dragonów ścigał 
nieprzyjaciela w kierunku ku Adryanopolowi. Strata na­
sza jest bardzo mała. Pierwszy pułk dońców , miał pod 
Czirpan zabrać eskortowany przez piechotę i jazdę trans­
port, złożony zj200 wozów, 1000 sztuk bydła i 300 owiec, 
rozproszywszy eskortę. Turcy stracili 8 łudzi, nasi 1 tru­
pa i 1 rannego. Siły wysłane na Sliwno spotkały tylko 
50 jezdnych czerkiesów, którzy na pierwszy widok 
uciekli.

Petersburg, 18 stycznia. Urzędowo donoszą 
z Kazanłyku pod dniem 16 hm Nadeszła tu wiadomość 
o zabraniu przez wojska serbskie w Niszu znacznej ilości 
dział różnego kalibru, zapasów i amunieyi. — Od naszych 
oddziałów me ma dalszych doniesień.

Ze strony tureckiej dochodzi nas telegram 
następujący:

Carogród, 17 stycznia. O stanowisku Sulej- 
mana baszy i armii jogo zbywa tu na autentycznych wia­
domościach. Pogłoska, rozsiewana tu dziś po południu, 
jakoby Sulejmanówi udało się przedostać przez linie ro­
syjskie aż w pobliże Adryanopola, okazała się nieuzasa­
dnioną. — Sułtan prezydował na radzie ministeryalnej, na 
której omawiano środki obrony Carogrodu.

Wreszcie odnośnie do układów o zawieszenie 
broni donoszą telegramy wojenne dzisiejsze: z Pe­
tersburga, źe w dniu 15 bm. otrzymał w. ks. Mi­
kołaj depeszę od Reufa baszy, w której tenże 
uwiadamia go o wyjeździe do głównej kwatery 
moskiewskiej Serwera i Namyka baszów do ukła­
dów o rozeim. Wysłańcy ci powinni byli dnia 
17 lub 18 bm. stanąć już u celu w Kazanłyku; 
carogrodzki zaś telegram dodaje, źe do Ramanii 
przybyły 2 szwadrony kawaleryi rosyjskiej, aby 
odprowadzić stąd delegowanych tureckich do głó­
wnej kwatery.

Znowu po dłużsiéj przerwie ukazał się tele-

gram rd armii w. ks. carewicza, ale tym razem 
wystylizowany w sposób skrajnie komiczny. Oto 
jego dosłowne brzmienie:

Dnia 13 bm główne siły armii carewicza posunęły 
się naprzód na Nakarikioi i Ajaslar. XV drodzo wojska 
spotkały oficerów j żołnierzy tureckich, którzy oświadczyli, 
że zabroniono im strzolać na wojsko moskiowskic,j prosili 
więc naszych, aby byli łaskawi nio maszerować dolej.

Oryginalny ten raport nic nie wspomina da­
lej, czy Moskale „byli łaskawi“ lub nie i na sło­
wach powyższych ogranicza cały biuletyn o czy-ł 
nach armii w. ks. następcy tronu.

Kra na Dunaju iść nie przestaje, komuni­
kacya więc jest ciągle wielce utrudnioną.

Według doniesienia korespondenta Prersy 
z Tir nowy, jenerał Zimmermann uwiadomił głó­
wną kwaterę, że korpus jego dotarł do Gerlicy 
i Prawadi, nigdzie nie napotkawszy Turków. 
Szpiegi donieśli mu, że wzdłuż Dunaju Turcy 
znajdują się tylko w Sylistryi, Turtukajn i Rusz- 
czuku.

Z Bukaresztu donosi tenże dziennik o nie- 
udałój wycieczce załogi Widynia ku Tetergie 

i Nowoseło, którą Rumunii odparli.

* Z Azyi. Sprawozdawca Daily News, 
który z powodu choroby opuścił Erzerum, prze­
słał swemu dziennikowi pod dniem 29 z. m. 
obraz sytuacyi, w którym położenie Turków w 
stolicy Armenii, kreśli jako pozbawione wszelkiej 
nadziei. Izmaił Haki basza, kurd ź pochodzenia, 
nie jest, zdaniem korespondenta żadnym żołnie­
rzem. Spędza on czas w łóżku lub przy czyta­
niu koranu, a nieprzyjaciel nie będzie miał 
z nim wiele do czynienia. (W lecie z. r. Ismaił 
odznaczył się właśnie niemało. P. . Moska n 
jednak nie znajdą nic przyjemnego w Erzernmic. 
Miasto zamienone całe prawie na szpitcl; dzien­
nie po 100 żołnierzy umiera, tyfus panuje, , 
widmo zarazy z wiosną staje groźni. ', przed mit­
rami miasta.

NIEMCY.
* Berlin, 18 stycznia. W sj 

tarzy wydał minister wyznań pod d: 
dnia r. z. okólnik do król, rejency 
nakazuje zawezwać duchownych do i 
w jaki sposób zajobiedzby można c 
poszkodowaniu interesów majątkowyc 
Okólnik w mowie będący brzmi jtod 
Z t g jak następuje :

Sprawozdania, jakie nadesłano ws 
,z dnia 15go września 1873 r. -o reformie c 
ych, nie przedstawiają żadnej podstawy do 

8tyi, jaki wpływby wywarło prawne uregub 
nia ciał, w kierunku odłączenia chowania 
warzyszeń kościelnych i religijnych,, mianov 
danip i administracja nowych cmentarzy p 
wilno na stosunki finansowe parafii kościelr 
domo, służą dochody, jakie wpływają przi 
nie miejsc dla grobów, zakładanie grobowce 
ustawianie pomników i t. d. na cmentarzae, 
częstokroć do utrzymywania urządzeń koś.i 
Zaprzeczyć tćż nie można, że w razie załoi 
nycii cmentarzy duchowni i słudzy kościeln 
nieśliby uszczerbek w swych dochodach, i; : 
przy dochodach za tak zwano ciche (stille) 
po zaprowadzeniu rejestrów stanu cywilneg 
wcaleby nio wpływały, gdyby organom ko, 
brano prawo przeznaczania miejsc na gro 
znowu strony zauważyć należy, że parafie 
były od kosztów zakładania nowych, tudzis 
nia starych cmentarzy. Jakkolwiek trudnén 
zmiany prawodawstwa w oznaczonym kierun 
finansowo parafii dokładnie oznaczyć, .to jesl 
ścisłe wypośrodkowanie w kierunku tym 
Mianowicie oznaczyć należy liczbę tych para - 
pominąwszy akcydensa, dochody z cmentarzy . .
lozchód na zakładanie i utrzymywanie tych. ... 
w przybliżeniu, jak wysoką jest owa przew \
Celem wypośrodkowania rocznego dochodu 
należy, wsiąść za podstawę dochody w latach 
; 1867. Podać również należy liczbę parali 
pobierane są altcydensa i od pogrzebów cichy 

■ czną wysokość tych dochodów.
Dzisiejsze obrady w pruskiej Izbit 

przedstawiały całkiem inny charakter, 
we; na porządku dziennym zamieszczo . 
dynie projekty pojedynczych prowincyi 
czące, a próżnia tak na krzesłach pose 
i na galeryach uwydatniała i zewnętr.. 
trast z posiedzeniem środowóm. Izba 
się z kilku drobniejszemi projektami , A 
przeważnie znaczenia lokalnego pó krótki1' 
syi; ordynacyą powiatową dla Lawenbu . 
kazano komisyi, złożonej z 14 członków, . 
wstępnych obrad. — Jutro obradować bi, >
nad wnioskiem posłów Szumana, Piletaj 
rzyszj, tyczącym się przekazania fund 
tacyjnego 600,000 marek z Starego Z . 
poznańskiego zasiłkowej kasie W. Księstw 
znańskiego.

Frakcya centrum obchodziła wczoraj, 
rocznie, rocznicę urodzenia, obecnie 66, sw 
służonego przewódzcy, posła Windthorsta. 
czystym obiadem, w'ktôryiû i posłowie 
liczny wzięli udział.

W Elbęrfeldzie toczył się d. 12 b. m. przed 
tamtejszym sądem ziemskim proces przeciwko je­
dnemu z księży katolickich, który, powołując się 
na artykuł G a r*t e n 1 a u b e pod napisem: „Das 
Wupperthai ais Hort der Orthodoxie“, nazwał 
z kazalnicy czasopismo to „bezwstydnern pismem 
niemoralnej tendencyi.“ Za to wytoczyła mu 
Gartenlaube proces o obrazę. Obżałowanego 
atoli bronił rzecznik p. v. Hurter tak świetnie, 
iż sąd go uznał niewinnym, co nadzwyczaj li­
cznie zebrane audytoryum przyjęło hucznemi 
oklaskami.



FRANCYA.
Paryż, 17 stycznia. W dniu dzisiejszym, 

jako w dniu pogrzebu króla Wiktora Emanuela, 
republikański demokratyczny Paryż zajęty był 
cały osobą zmarłego. Izba deputowanych odro­
czyła była już naprzód swe posiedzenie, a w se­
nacie wniósł zaraz przy rozpoczęciu posiedzenia 
senator Herold następujący wniosek : „W imie­
niu znacznej liczby mych kolegów stawiam na­
stępujący wniosek: „Wiochy obchodzą dzisiaj na­
bożeństwo żałobne za Wiktora Emanuela. Głę­
bokie współczucie Francyi dla ludu włoskiego, 
szacunek i cześć, jakich wymaga pamięć króla, 
który był stałym przyjacielem Francyi, który 
był wiernym stróżem konstytucyi, i szczęśliwie 
spełnił popularne swe zadanie, — kładą na nas 
obowiązek, abyśmy bezzwłocznie posiedzenie roz­
wiązali.“ Żądaniu wnioskodawcy stało się za­
dość. Nabożeństwo w kościele św. Maryi Ma­
gdaleny rozpoczęło się o godzinie 12 w połu­
dnie; przed prezbiteryum znajdował się olbrzymi 
katafal z herbami zmarłego. Nawa wybita była 
czarném suknem, na którem umieszczone były 
oznaki żałoby. Napływ ludu był ogromny i za­
ledwie dziesiąta część przybyłych otrzymała 
miejsce w kościele ; pomiędzy tymi, którzy „po­
bożnej swój intencyi“ wypełnić nie mogli, znaj­
dował się podobno sam pan Gambetta, prefekt 
Sekwany i t. d. Marszałka Mac Mahona repre­
zentowali adjutanci jego d’Abzac i Broye, księżnę 
Matyldę, przybyłą z dwojgiem dzieci księcia Na­
poleona, których jest ciotką, przyjmował w mun­
durze ajent włoski u drzwi kościoła ; widziano 
pomiędzy innymi księcia Hohenlohe z żoną, wie­
lu dyplomatów, wszystkich ministrów, wielu je­
nerałów, biura senatu i Izby deputowanych. Na­
tomiast nie było ani jednego członka prawicy, 
tak z Izby deputowanych jak z senatu i ani 
jednego księdza, oprócz duchowieństwa z kościoła 
św. Maryi Magdaleny. Mszą św. odprawił drugi 
wikaryusz kościoła św. M. Magdaleny Kardynał 
Arcybiskup nie był - naturalnie reprezentowany; 
nabożeństwo skończyło się o godzinie, pierwszej.

Z powodu tego nabożeństwa wyraża się bar­
dzo trafnie Univers: „Lewica Izby deputowa­
nych wypowiedziała zdanie, że najlepszą rzeczą, 
jaką dla Wiktora Emanuela zrobić można, jest 
pójść do kościoła i modlić się za niego. Nad obli­
czeniami i zamiarami Bonapartystów, którzy się 
współubiegali z republikanami w oddawaniu hoł­
dów Wiktorowi Emanuelowi, nie będziemy się 
szeroce rozpisywali, rzecz naturalna, iż obydwa 
stronnictwa, które ze szkodą i ku niesławie 
Francyi stworzyły jedność włoską, dały nam 
dzisiaj przykład tego nędznego współzawodni­
ctwa. Ponieważ jednakże obydwa stronnictwa 
połączyły się w modlitwie za duszę zmarłego, 
przeto sprawy tej dalej rozmazywać nie bę­
dziemy.“

O przyjęciu w Bzymie deputacyi lraucuzkiój 
i niemieckiego cesarzewicza otrzymał Figaro 
następującą depeszę, która początkowo przez 
biuro telegraficzne wstrzymaną została : „Rzym 
14 stycznia. Widziałem przybycie Canroberta na 
dworcu w godzinie wpół do czwartej ; przyjęto 
go z wielką sympatyą i z wojskowemi honorami, 
pułkownik włoski wyjechał naprzeciw niego aż 
do Modeny. Ogólne zdziwienie, że marszałek 
wyszedł z wagonu w cywilnym ubiorze, a syn 
marszałka w podróżnym paletocie i torebką na 
amieniu, na twarzach widać było zdziwienie; 

oficerowie, towarzyszący marszałkowi, byli również 
po cywilnemu ubrani. Wielkie było rozczarowa­
nie (impression ratée), gdyż Włosi spodziewali 
się ostentacyi. W pól godziny po Caurobercie 
przybył „Fryc;“ całe jego otoczenie i on sam 
w galowych mundurach, sceuerya ta wywarła 
dobre wrażenie. Muzyka grała hymn pruski, 
książę i następca tronu nie źle się podstarzał, 
słyszałem jak lichym akcentem wyrażał swe 
współczucia ks. Carignan.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 18 stycznia. Izba poselska przy­

jęła dziś projekt do prawa o traktacie celnym 
i handlowym z Węgrami, z wyjątkiem paragra­
fów, zwróconych do komisyi.

Praga, 18 stycznia. Pomiędzy Skreiszo- 
wskim a radzcą miejskim Thiirhier przyszło 
w drukarni dziennika Foli tik z powodu arty­
kułu przeciwko Riegerowi do starcia, przyczem 
Thurhier spadł z drugiego piętra domu i cię­
żko się pokaleczył. Przy przesłuchaniu sądo- 
wem oświadczył Skreiśzoaski, że Thurhier był 
pijani m.

Madryt, 17 stycznia. Senat zezwolił je­
dnogłośnie na związek małżeński króla z księ­
żniczką Mercedes.

Petersburg, 18 stycznia. Wiestnik 
Prawit. ogłasza budżet państwa na rok 1878, 
którego dochód i rozchod wynosi 600,398,425 ru­
bli srebrem, /

Peszt, 18 stycznia. Mileticz za Abródnię 
stanu skazany został na 5-iefnie ciężkie wię­
zienie.

C sta trsie telegra m y.
Petersburg, 18 stycznia. Urzędowo do­

noszą z Szypki pod dniem dzisiejszym: Oddział 
jazdy gwardjjskiej pod dowództwem jenerała 
Sk obi elewa wkroczył na dniu 16 b. m. 
do Fi lip opola. Turcy podpalili chaty buł­
garskie. Żołnierze ńioskiewscy ugasili pożar. 
Szczegółów nie ma jeszcze.

Wiedeń, 19 stycznia. Do Pressy te­
legrafują z Pera: Moskale na dniu 16 h. m. 
obsadzili Hermanli o 8 mil. od Adiyanopola. 
Kawalerya moskiewska dotarła już do Mustafa 
Kopresen. Nadeszła tu wieść, że korpus Su- 
lejmana baszy został odcięty , o d 
A;dr yanopola i wyparty w góry połu­
dniowe.

Cetynia, 18 stycznia. Książę zezwolił 
jeńcom tureckim, pochodzącym z sąsiednich 
miejscowości albańskich, powrócić do miejsc ro­
dzinnych, z powodu niedostatku żywności.

Petersburg, 18 stycznia. Budżet pań­
stwa na rok 1878 obejmuje w dochodach 573 
miliony, w wydatkach okrągło 600 milionów. 
Deficyt 27 milionów rubli powstał wskutek pro­
centów płaconych od trzech ostatnich pożyczek 
i wskutek spadku kursu a pokryty ma być 
z funduszu pożyczkowego. Zresztą budżet w ogól­
nej sumie odpowiada zwykłym dochodom i roz­
chodom w r. 1877.

Carogród, 18 stycznia. Tureccy dele­
gowani wyjechali dzisiaj z Adiyanopola do Tir- 
nowy. W Seineli (stacya kolei żelaznej pomię­
dzy Adryonopolem a Filipopolem), gdzie się 
znajduje także w. książę Mikołaj, mają się 
jutro rozpocząć układy. — W seraskieracie od­
była się dzisiaj pod pizewoduictwem sułtana 
rada ministrów, na której obecnymi także byli 
dawniejsi wezyrowie Edhein. i Rużdżi baszowie. 
— Z Bourgas i okolicy przybyło 600 zbiegów.

Carogród, 18 stycznia. W. wezyr wysto­
sował orędzie do Izby deputowanych, w którem 
ją wzywa, ażeby wybrała 5 delegowanych do 
komisyi złożonej z senatorów, ulemów i oficerów, 
a mającej obmyślić militarne środki w razie, 
gdyby układy o zawieszenie broni się rozbiły.

Londyn, 18 stycznia. (Izba niższa.) Hub- 
bork zapowiada wniosek, tyczący się wojennego 
prawa morskiego, które wymaga zbadania i rewi­
zyt Northcote odpowiada: Prawo o politycznych 
i historycznych stosunkach pod względem żeglugi 
na morzu Czarnem, na Bosforze i Dardanelach 
nie istnieje. Wyciągi jednakże z odnośnych 
traktatów mogą być przedłożone. Następnie roz­
poczęto obrady nad ustępem adresu, tyczącym się 
kwestyi irlandzkiej.

Londyn, 19 stycznia. Izba niższa odrzu­
ciła po długiej debacie 301 głosami przeciwko 48 
poprawkę, dotyczącą kwestyi irlandzkiej.

Wiedeń, 19 stycznia. Tagblatt do­
nosi z Carogrodu: Jenerał Klapka wyjechał 
z polecenia sułtana do Adryanopola, aby wspól­
nie z Mehemedem Alim bronić go.

Wersal, 18 stycznia. Senat obradował 
nad interpelacją Gawardiera, który obwiniał rząd 
o nieprawne postępowanie i zaczepiał ostio Gam- 
bettę. Dufaure dowodził, iż rząd nie przekroczył 
żadnego prawa. Wybór dożywotniego senatora 
odroczono do środy. W izbie deputowanych 
zajmowano się rugami wyborczemi i uznano 
wybór trzech deputowanych prawicy za nieważny. 
Byty ambasador fraucuzki w Londynie, Laroehe 
foucaul u Bisaccia, którego wybór również unie­
ważniony został, oświadczył, że przyjmuje to 
unieważnienie, „Jestem dumny z tego, byty jego 
słowa, że mogę opuścić taką Izbę.“ Powołany 
do porządku wyszedł z sali posiedzeń.

Wykonywania praw
Itoścseiii© « jiolitycMiysiJs,

* Wskutek ustawy „obrokowej1' 
z kwietnia 1875 tracą rocznie:

Członkowie Kapituły M e t r o p o 1. 
Gnieźnieńskiej ogółem 28,602 m. 63 f„ 
z czego tylko ks. kan. Duiiński pensyą swą do­
tychczas zdaje się pobierać.

Kasa Kapitulna na różne potrzeby 
Katedry i t. p. przeznaczone 12,155 m. 25 f.

Trzech kanoników Ś. Jerzego 
w Gnieźnie, Kollegium księży Penitencyarzy 
i wikaryuszy katedralnych, razem 1,202 m. 94 f.

Członkowie i urzędnicy Konsy- 
s t o r z a Gnieźnieńskiego:

Ks. Prałat D o r s z e w s k i, OfG- 
cyał, prócz pensyi kanonickiej . . . 2,400 m.

Ks. Kan. Korytko w ski, radzca 
konsystorski, prócz pensyi kanonickiej . 300 m.

Ks. Pasikowski, registrator . 1,275 m.
Ks. Szymański Ign., tłomacz . 1,200 m.
Ks. Noga, kontroler kasy i kuncek 1,200 m,
Ks. Gdeczyk, rendant . . . 600 m.
Ks. Gołaś, pomocnik kancellaryi 135 m.

W wykazie sij^at duchowieństwa miasta Po­
znania z dnia- 16 b. im, zaszła pomyłka o tyle, 
że ks. kan. Połczyński traci rocznie nie 
3000 m„ ale 3,600 m.

Piszą nam z pod Wolsztyna pod d. 17 bm.:
„W dniu wczorajszym toczył się w sądzie 

wolsztyńskim proces przeciwko ksks. proboszczom 
Gałdyńskiemu z Dłnżyny i Stobieckiemu z Buczą 
o słuchanie spowiedzi w Przemencie. Obu księży 
uznał sąd za winnych i skazał każdego z nich 
na 5 marek odnośnie 1 dzień więzienia.

Następnie sądzono ks. Nawrockiego z Go- 
Acieszyna, którego w jesieni p. Btittner, inspektor 
policyl z Poznania) w towarzystwie dwóch żan­
darmów i komisarza obwodowego Wessliuga 
z Wolsztyna niespodzianie aresztował i odpro­
wadził na biuro landrata babimostskiego. Ks. 
Nawrockiego oskarżono o odprawienie cichych 
mszy św. w kościele gościeszyńskim. Pomimo

obrony ks. Nawrockiego i zeznania świadków, że 
podczas tych mszy św. drzwi kościoła byty za­
mykane, że wprzódy nie dzwoniono, i że je od­
prawiano przy bocznym ołtarzu i w rozmaitym 
czasie, skazano obżałowanego na 480 marek 
resp. 32 dni więzienia. Prokurator wniósł za 
162 mszy św. o 1620 marek kary resp. 132 dni 
więzienia. Kolegium sądowe składało się z pp. 
Niedzielewskiego jako przewodniczącego, Herzoga 
i Friwego jako asesorów.“

Listy z Rzymu.
VI.

23 listopada 1877.
W starym Rzymie prowadzi od Kolosseum droga 

di S. Giovanni w prostym kierunku do św. Jana na 
Lateranie. Mniej więcej na połowie tej drogi leży 
po lewej stronie bazylika św. Klemensa. Opowiadano 
mi, że pod bazyliką tą znajduje się drugi starszy je­
szcze daleko kościół, bo sięgający czasów Hieronima 
świętego. — Kościół ten podziemny, 5 metrów pod 
bazyliką leżący, raz tylko do roku w dzień św. Kle­
mensa bywa otwarty i przez dzień cały wspaniale 
oświecony. Ponieważ dziś właśnie 23 listopada — 
dzień św. Klemensa postanowiłem korzystać ze sposo­
bności i dla tego zaraz po południu wybrałem się 
tam dotąd. —• Bazylika górna trójnawowa 42 metry 
jest długą, nawa środkowa 11 i pół metra szeroka 
ze stropem brusowym, a więc płaskim, wspartą jest 
na 16tu starożytnych słupach jońskich. Ze względu 
na to, że bazylikę tę górną każdego czasu i przy ka- 
żdćj mogę jeszcze zwiedzić sposobności — powierz­
chownie się tylko obejrzawszy, zeszedłem do bazyliki 
podziemnej, myśląc, że będzie tam nabożeństwo. Nic 
z tego : cały kościół zastałem zajęty ciekawą wyłą­
cznie prawie angielską publicznością, księżmi należą­
cymi do rozmaitych zakonów, nadto alumnami w ró­
żnokolorowych sutannach, a wszyscy chodząc, mierząc, 
oglądając, rozmawiali głośno rozmaitemi językami. — 
Zobaczyłem tu od razu alumnów w czerwonych sutan­
nach —• są to Niemcy, inni w czarnych rewerendach 
z zielonemi pasami rozmawiali po polsku, — znowu 
inni w niebieskich rewerendach mówili po grecku. 
Ci w czarnych rewerendach z czerwonemi pasami są 
Irlandczycy, tamci we fioletowych z czerwonemi pa­
sami są Szkoci.

Widząc to takie życie i taką swobodę, zacząłem 
i ja chodzić, przypatrywać się budowie i podziwiać 
stare nader freski.

Nim przystąpię jednak do krótkiego opisu téj 
świątyni, nadmienić ci muszę, że kościół ten był za­
sypany i do roku 1858 nikt pono nie wiedział o jego 
egzystencyi. Księża Dominikanie Irlandscy, którzy od 
czasów Papieża Urbana VIII, aż do dnia dzisiejszego 
kościół ten dzierżą, napotkawszy przy reparacyi fun­
damentów na mury, nie będące wcale w styczności 
z górnym budynkiem, zaczęli robić poszukiwania, 
a przekonawszy się, że pod kościołem druga znajduje 
się bazylika, na wielką skalę wraz z komisyą archeo­
logiczną nad wykopaniem jej pracować zaczęli Koszta 
tych robót były ogromne; w roku 1868 wynosiły 
one 75,000 franków. Komisya dla tego archeologi­
czna usunęła się i dalsze odkopywanie pozostawiła 
Dominikanom.

Kościół ten jest większych' rozmiarów cd gór­
nego i składa się z przedsionka (ñarthex), miejsca 
przeznaczonego w owych czasach dla katechumenów 
i trzech naw, które się schodzą w trybunie. Dziś po­
stać bazyliki zmieniona ; pomiędzy kosztownemi mar- 
murowemi słupami, dzwigającemi dawniej środkową 
nawę, pociągnięte są mury, które, wypełniając odstępy 
pomiędzy słupami, zakrywają je po częściej, nadto 
sklepienie środkowej nawy spoczywa w całej długości 
jeszcze na jednym murze, podtrzymującym słupy gór­
nego kościoła, a nadto jeszcze na piętnastu murowa­
nych filarach, które przy odkopywaniu postawiono. 
Przez te mury, jak już powiedziałem, zmieniła się 
wewnętrzna postać bazaliki do tyła, że powierzcho­
wnie się przypatrując, myślisz, że masz przed sobą 
cztery nierówne naWy.

W przedsionku i na murach naw widzisz tu i ow­
dzie jnader surowe freski pochodzące z dziewiątego, 
dziesiątego i jedenastego stulecia. Jedna freska przed­
stawia przeniesienie zwłoków naszego sławiańskiego 
apostoła św. Cyryla z Watykanu do kościoła św. Kle­
mensa. W procesyi przedstawiony Papież Mikołaj, 
po lewej zaś stronie jego św. Metodyusz ; ubiór pon- 
tyfikalny ojca św. każę wnosić, że freska ta pochodzi 
z pierwszej połowy jedenastego wieku. — Po lewej 
stronie środkowej nawy inna freska, przedstawiająca 
św. Klemensa przy ofierze mszy świętej. Kościół oświe­
cony siedmiu wiszącemi lampami, na ołtarzu księgą7— 
nizki kielich z dwoma uszkami i talerz do konsckra- 
cyi chleba; po lewój stronie czterech księży z tonsu- 
rami, jeden z nich z turybularzem. — Bo prawej 
stronie św. Teodora, żona Siśiniusza, uczestniczy w 
ofierze mszy świętej. Sisiniusz, poganin, który (pota­
jemnie za żoną wszedł do kościoła, chwilowo tknięty 

i ślepotą, drzwi znaleść nie może. — Pod tą freską 
znajduje się inna, odnosząca się jednak do powyżój 
opisanej; Sisinius myśląc, żo- św. Kleipens jest cza­
rownikiem, w zemście każę goj związać; służący jego, 
również porażeni chwilową ślepotą, powiązali słup 
i ciągną go za powrozy.

Pomiędzy górnym a dolnym obrazem znajduje się 
napis wotywny: Ego Beño de Rapiza cum Maria 
uxore mea amore Dei et beati Clementis perfeci.

Ubiór św. Klemensa, paliusz, naczynia mszalne, 
nadto turybularz każą wnosić, że wykończenie tój freski 
także z jedenastego pochodzi wieku. W tom przeko­
naniu utwierdza i to, że familia Rapizów za czasów 
Grzegorza VII 1073 — 1085 znaczną odgrywała rolę.

Innych fresków nie będę Ci opisywał — ważno 
są one dla archeologów — lecz dla mnie nie mają 
artystycznéj wartości.

Zrobiłem spostrzeżenie, że publiczność, zapalają,! 
sobie stoczki, schodziła po ciempych wschodach, znaj] 
dojących się na samym końcu lewej nawy i, nie zatrzyj 
mując się wcale, znów wracała napowrót. Zeszedłe^^ 
i ja tam dotąd, aby później nie żałować, że tak mali 
byłem ciekawy. — Schody zaprowadziły mnie dl,rod 
ciemnej komórki, po kilku jednak krokach musiałei#lski<
się .zatrzymać, gdyż woda stojąca na ziemi, nie pozwał’1*31jamlała iść dalej. Znajdują się tam trzy takie komorjLct 
jedna za drugą — ma to być podobno mieszkanie Klei id 
mensa św. w czasie prześladowania. pki

Oglądając freski i robiąc sobie notatki, zapoml"1 1 
niałern zupełnie o czasie i byłbym może dłużej tu 
jeszcze pozostał, gdybym nie był zauważył, że sagre-prze 
stano tu i owdzie zwolna gasząc świece — .znacząc#011’, 
do wyjścia zachęcał. —■ Na ulicy ciemno już było,^/'! 
kiedy wyszedłem z kościoła —• poczem zwolna przez*' ani 
stare forum i kapitoliński pagórek szedłem ku domowi,tory:
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Król nadał pozasłużbowy3 
omu D i t m a r w Gube.... „

* Doniesienia urzędowe.
wemu wyższemu radzcy rejeneyjnomu D itniar w Gube." 
nie, przedtem w Poznaniu, order orła czerwonego drugi)ijct 
klasy z liściem dębowym a dozorcy' żwirówek Wcist^0I] 
w Brahnau (?), w powiecie bydgoskim, powszechną oznak)" (. 
honorową. ł a j

ii c I
Doniesienia kościelne. Jutro, w Archikatedra! z 1

odprawi sumę JW. ks. kanonik S i b i 1 s k i, kazanie powij o 8
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* W teatrze ¡dziś komedya Iiaźmirza Zalewskiego;® ,'JI‘ 
Przed ślubem. Sztuka ta, pełna zalet scenicznych, , 
jako jeden z lepszych ¡utworów ostatnich czasów w lite,’1 
raturzo dramatycznej polskiej, powinnaby ściągnąć di

ci
i lub
ział

teatru liczną publiczność.
* Panna Ludmiła Mikorska, jak się dowiadujemy?’)" 

ma dać koncert w dniu 22 t. m., którego progr:u,la71 
zawierać będzie interesującą nowość — panna L. M. oł. . 
śpiewa balladę (przy kołowrotku) i. Walce des bijoui11*5?1) 
z Fausta z mimiką (lub z grą sceniczną). Panna L. Ji, wl^‘ 
zdobyła sobie pomiędzy' bardzo licznóm gronem uczeniĄU *' 
lob- nom oio •zp.wG7.nii ołvG7Pp. <im’p niezaprzeczonyak nam się zewsząd słyszeć daje,
tacyą doświadczonej, nauczycielki śpiewu. — My mieliśmy® 
sposobność ocenienia jej talentu jako śpiewaczki i koiiióeznl 
pozytorki, w scenie tej zatem z Fausta będziemy mogli""1; 
poznać ją w nowej fazie — artystki dramatycznej, w cićm?01 ( 
mamy nadzieję, będzie równie poprawna jak w śpiewie.

* Wybory sześciu nowych członków do tutejszej* §3 
Izby handlowej odbywać się będą, jak to już donosiliśmy 2 0 
pojutrze, tj. w poniedziałek dnia 21 bm. Obecnie żadeir ' 
z kupców Polaków nie jest członkiem tej Izby. Anoiualia:ow 
ta uznaną została i przez znaczną liczbę kupców tak lutyG^ 
miockich jak i starozakonnych i dla tego panowie ci po-'J 10 
stanowili, ażeby przy poniedziałkowych wyborachprzeprc-V01 
wadzić 2 Niemców, 2 Polaków i 2 starozakonnych i ulo-leJsc 
żyli następującą listę^ kandydatów, na których głosować1)' s' 
będą: Radzca miejski A n n u s s, kupiec Paweł A iD™ 
d er s ch, dyrektor banku dr. Ba ko wie z, kupiec Bolc-Nak 
sław Leitgeber, kupiecNecliemias Brodnitz iWil-ozm 
hełm Kantorowicz (firmaHartwig KantorowiczSyn.).ma 
Wyborcy Polacy na listę tę, o ilo słyszymy, się godzą, ¡wysi 
też wątpić nie należy, żeby się nio mieli wszyscy stasŁeszi 
do urny i poprzeć kandydatów tych swemi głosami, teml Ki 
więcej, że istnieje inna partya niomiecko-starozakonna,ge|( 
która sobie nie życzy, żeby choćby joden Polak wszedłdtjczn. 
Izby handlowej. Bądź jak bądź, obowiązkiem jest kupcó,^jej 
Polaków dorzucić głosy' swe na szalą a może przeważą
na swą stionę, iakż

* Wydział nauk historycznych Towarzystwa Prz)' iiai 
jaciół Nauk odbędzie swo posiedzenie w poniedzia i o>s:aB^ 
dnia 21 b. m. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Town-j p 
rzystwa, przy Młyńskiej ulicy 35. Na porządku dziennym:. [ja 
1) Wybór prezesa i sekroterza Wydziału. 2) Sprawozdanitty 
komisyi do zapisania pism fachowych dla Wydziału, j 
Odczyt księdza prałata łukowskiego p n.: Ogólne uwagią w 
o upadku Unii z Kościołem ruskim w 18 i 19 wieku. ‘ y/

Od księdza lic. Chotkowskiego odbieramy 
stępujące pismo :

Szanowny Panie Redaktorze !'
Zamieszczając wczoraj list p. d’Arnese. pragnęliściii 

zakończyć polemikę, mani jednakże nadzieję, ża nie odro J 
wicie jeszcze gościnności kilku słowom , któro uważani sf 
konieczne w mej obronie.

P. d’Arnese przyznał się więc do jednego nieść 
slego wyrażenia, ale ratuje się drugiem twierdzenia!. 
którego prawdziwość ma zaświadczyć wzmiankowany p»łe, 
sędzia. — Żałuję, że p. d’Arncso nio odwołał się takimic 
do świadectwa księdza, w którego domu ci panowie mB 
zastali, bo tenże mógłby go zapewnić, że i drugie jogi" 
twierdzenie w kwestyi przeczytania anonsu minęło si 
także z prawdą.

W każdym razie dobra ztąd na przyszłość nauU.- 
jak potrzeba być ostrożnym z ludźmi, którzy przychofaw 
w pobożnej intencyi zamówienia mszy św. a uważają f1' <
tóm za stosowne „publikować“ prywatną rozmowę, prę 
ćzóm na ścisłość wyrażenia nie koniecznie zważają.

Jpiszi

áí_

W

Proszę przyjąć wyraz mego uszanowania, 
’oznań, 19 stycznia.

Ks. lic. Chotkowski.

1C ¡
li.
naA* Dzienniki Poznański ma zawsze racyą i jeśli nfe 

inaczej, to jak ona niewiasta w Mickiewiczowej bajce, tfJTaK 
ciągająca dwa palce w górę, dowiedzie, że strzyżono a n'/tF f 
g.done. Oto co piszo w wczorajszym numerze w odp® ] 
wiódzi na nasze uwagi: ,

„Kuryer Poznański, odpowiadając wczoraj , 
onegdajszy nasz dopisek do listu p. Arnosego, powiat . 
że w podanym porządkn dziennym wieca prowincyonalnegl 111 
jest: podziękowanie Ojcu św. za przyjęcie pielgrzyniójój 
polskich, że porządek ten dzienny drukował u siebie i h)e 
my podaliśmy go w nr. 277 z r. z. Przyznajemy 
w tym względzie najzupełniejszą racyą, przyznajenij 
/eśmy o tóm zapomnieli, ilo że porządek ton, że tak fi—. 

' wiemy mimochodem był wówczas podany. Omylić | 
nlożna. czego, dowodem i K u r y e r wczorajszy, tó 
mylnie podał numer naszego pisma, porządek ten bowił' 
nie w numerze 977 leez 973 bvł nndanv. Przvnis\'l!ńpodany. Przypisy#, 

któro dalokiemi bJÏSK.
nie w numerze 277 lecz- 276 był 
zaś nam z tego powodu inteneye, 
od nas, to już zwyczajna rzecz Kury ora, który 
przy tój sposobności narzucić nam i maksymę : cel uświni 
środjci. Maksymy tej nigdy nio praktykowaliśmy, owszflf 8 
potępiamy zawszo tych, co ją praktykowali, i tych, cotyli 
dziś, w spadku przyjąwszy, praktykują. W każdym w!l(j 
wzmianka- w pismach o podziękowaniu Ojcu św. wcal 
rzeczy nie zmienia, bo p. Arnese z pewnością jako cuilz^^“ 
ziemiec, nie znając dobrze języka naszego, porządty-,. 
dziennych naszych nie czyta — o podziękowaniu tóm 
wiedział, a nio wiedząc, jakże miał przeciw tomu d°in, I 1 
strować ? Zresztą, gdyby inaczej było, jakby mógł cW 
na chwilę zgodzić się na nabożeństwo demonstracyjne " 5 
ksiądz, który je odbyć zgodził się ? To wszystko ja"'»,11 
okazuje, że powód ten dopiero w potrzebio się ur0,
Tyle w tój sprawie, która, gdyby część brano za cale-1'., 
nieświetnieby ilustrowała Poznańskie!“

Dodatek
I



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 16.
Sobota, 19 stycznia 1878.

sam czas Pan Wierzbiński wniósł interpela- 
wodu przezywania po niemiecku odwiec riyeb na- 

Ipjnjiicb osad, bo też już zamięszanio z powodu 
1 ańskiśj procedury dochodziło do najwyższego sto- 

"s janowicie mieszkańcy Szamotuł swobodniej będą 
>rj ptebnąć, bo dotychczas w ciągłej żyli obawio, aby 
der ich radzca ziemiański, p. Knobloch, na pamiątkę 

lakomitych zasług około ojczyzny, nie raczył za 
m sąsiada swego z powiatu cbodzioskiego, staro- 

m' grodu naszego i powiatu obdarzyć nazwiskiem, 
tli każdego miłą woń wydającóm. Intorpelacya, 

relrzoz reprezentantów wszystkich niemal stron- 
Tnu, koniec zapewne położy temu niezwykłe; 

i. wdziwie nadużyciu, aby pierwszy lepszy land- 
swego upodobania osadom, nie do niego na- 

zez ani przez niego założonym, ale wiekową mają-
wiloryą, nazwisko swoje mógł nadawać.

przed senatem kryminalnym tutejszego sądu ape- 
toczył się onegdaj, jak to już w zeszłym numerze 

ra na tern miejscu wzmiankowaliśmy, proces 
to 13 mieszkańcom Kościana i okolicy owtargnię- 
omo gwałtem w dniu 9 marca r. b. na parafialny 
' katolicki w Kościanie. Sprawa ta czytelnikom 
[dostatecznie już jest znaną z procesu, który się

;boi jjesznie przed sądem przysięgłych przeciwko 
be-lrentowsk i om u, i z przebiegu tójżo sprawy 
Ibidem kościańskim. Tu zatem nadmieniamy jedynie, 
Slirżonymibyli : gospodarz Meyza z Sierakowa, go- 

ak(e (jorzowicz i Kostański z Kiołczowa, 
w a 1 d z Kurzójgóry, W o r b i k z Eacławia, rymarz 
i i c k i, rzeźnik W d o w i c k i i młynarz W y tty k, 

lr , z Kościana, dalej gospodarze Michalak z Po- 
j o s z e w s k i z Kiełczewa i Leśniczak z Ku- 

lf? gzowe Borkowski z Kościana i uczeń śiusar- 
adkiowicz z Kościana, i to na podstawie §25 

i karnego o naruszenie spokoju krajowego. Para- 
u brzmi: „Jeżeli się tłum ludzi publicznie zbierze 

"°,ści się zjednoczonomi siłami gwałtów przeciwko 
lub rzeczom, natenczas każdy, który w zbiegowisku 

'iiiał brał, karany będzie o naruszenie spokoju kra- 
" więzieniom nie niższóm, jak 3 miesiące“ — Sąd 

Bki uznał był gospodarza Moyzę niewinnym, ponieważ 
lu-ialu w zbiegowisku udowodnić nie było można, na- 
n" skazal 7 członków reprezentacyi parafialnej każdego 
“iiesięczne więzienie a 5 innych każdego na 4 mie-

więzienie. Sąd apelacyjny potwierdził w wczoraj- 
■irwinie całkiem wyrok pierwszej instancyi i zniżył 

11111 karę więzienną przy pierwszej kategoryi na 4 mie- 
Ułzy drugiej zaś na 3 miesiące. Obżałowanych bro- 
“'■i.cznicy, pp- dr. Jażdżewski z Poznania i Thiel 
011!'śni. — Przypominamy tu że p. Laurentowskiego 
3? łąd przysięgłych dnia 19 paździornika r. z. jako 
!Cnlkę tego rokoszu na 9 miesięczne więzienie. 
saj* Sąd apelacyjny tutejszy skazał dnia 14 jjb. m. 
‘',z właścicieli dóbr rycerskich powiatu poznańskiego, 
jejiż kilka razy karany był grzywnami za obrazę 
alitów i opór przeciwko władzy, za obrazę egzekutora 
^„.■»tygodniowe więzienie, na jakie go skazał już sąd

ij instancyi.
Dotychczasowy prokurator Schultze z Piły wstą- 

,j0Jejsce asesora rejencyjnego Mi ts dike, który 
rajiy swój wniosek wystąpił, do tutejszej prowineyo- 
\ „jrekcyi celnej.
olo-Nakładem księgarza łóz. łolowicza wyszedł plan 
Yilłznania, opracowany przez miernika Evert. Miara 
;n.). ma się, jak 1:5000; szerokość wynosi 86 centy- 
„ ióry/Sokość 66 centymetrów. Na osobnych, po ro- 
imieszczonyck mapkach wyobrażone są przedmieścia 
teml Kulumbia.

Delegowani stowarzyszeń powiatowych i filialnych 
licznego Towarzystwa prowincyónalnego (niemie- 
■Cl>’aiieli onegdaj wybrać_reprezentanta z W. Księstwa 
ii ¡‘kiego do niemieckiej rady agronomicznej. Ponie- 

iakże nadzwyczaj tylko szczupła liczba delegatów 
rzi'ila, przeto wybór odroczono do lata a mandat 
Inkasowych dwóch reprezentantów, pp. Kennemanna
)W i Bethmann-Hollwega z Kunowa prolongowano.

Na gmachach wojskowych powywieszano dziś 
“de, jako w siódmą rocznicę odparcia przez V ko:- 

:’iii pruskiej ostatniej przed kapitulacją wycieczki
Wa w r. 1871.

‘ W sprawie obsadzania granicy Królestwa Pol- 
llJ,piszo Ge rm a n i a : „Nie tylko z Grudziądza, ale

iścili 
lmó' 
n a

nadto i z Lec wyszły w tych dniach oddziały wojska, 
celem obsadzenia granicy Królestwa Polskiego i to w oko­
licy Szczytna. O pomorze na bydło w owej okolicy nie 
nie słychać.“

* Batalion fizylierskl 6 pułku, zluzowany nad gra­
nicą Królestwa Polskiego, powracał wczoraj ztąd koleją 
żelazną do swego garnizonu w Szamotułach.

* W niezamieszkałym domu na Ostrówku wybuchł 
przedonegdaj ogień, który jednakże w zarodzie przygaszono, 
tak że tylko dzwi uszkodzone zostały. Jakim sposobem 
ogień ten powstał, dotąd niewiadomo.

* Z Kościana piszą nam pod dniem 18 b. m. : 
Pani dr. Bojanowska na termin dzisiejszy wcalo się nie 
stawiła. Pan dr. Bojanowski przosłał do sądu pismo, 
w którem powiada, iż żona dla choroby stawić się nie 
może, zwłaszcza, że podczas terminu, jakto ostatnim ra­
zem miało miejsce, przydłuższy czas stać musiała, czego 
jej choroba znieść nie może. Zresztą ma sąd od razu 
najwyższą naznaczyć karę, ażeby naraz całą sprawę za­
kończyć, bo zeznania żądanego złożyć tak a tak nie 
może. — Przeciwnikom zresztą służyć tó może za przy­
kład, że ani grzywny ani więzienie obowiązków sumienia 
nie przemogą.

* W Pakości obchodzili dnia 17 b. m., jak donoszą 
Dzień. Pozn., małżonkowie T y 1 i ń s c y przy naj 
lopszem' zdrowiu złote wosele; p. Tylińska, pełniąc tam od 
wielu lat jak najsumienniej obowiązki akuszerki, ma u 
wszystkich mieszkańców boz względu na religią i narodo­
wość wielkie zaufanie. W dowód tego odebrała od miasta 
i okolicy podarunok Wigotówco, wynoszący około 210 m., 
mąż zaś srebrną tabakierkę za 45 m.

* Reprezentanci miasta Szamotuł wybrali pp. pie­
karza Kober i dr. Studniarskiego radzcami mia­
sta. Królów ska rejeneya zatwierdziła jednakże tylko pier­
wszego, podczas kiedy drugiemu odmówiła swego po­
twierdzenia, nie podając żadnogo powodu. Roprezentanci 
zamierzają podobno wskutek tego udać się do p. naczel­
nego prezesa z zażaleniem.

* W Wrześni założył się pewiou handlarz w szyn- 
kowni, żo wypije naraz litr wódki karólkowej, zmięszanej 
z kwaterką okowity. Dokazał on też tego rzeczywiście, lecz 
niebawom padł trupem.

* W Skoraszewicach pod Krobią zdruzgotała w tycli 
dniach sieczkarnia chłopcu rękę, którą trzeba było odjąć, 
wskutek czego życie chłopca jest zagrożone.

* 0 zabójstwie, popełnionem dnia 15 bm. w Cichej- 
górze, w powiecie bukowskim, o któróm już wczoraj krót­
ką podaliśmy ^wzmiankę, otrzymała Posener Ztg. na­
stępujące szczegóły : Właściciel Lange tamże odwiedził 
po południu dnia 15 bm. szwagra swego , dzierżawcę 
Koth, który od nieg i małe gospodarstwo dzierż wi, 
i spotkał Kotha i jego brata w stodole. Po pewnym 
czasie przyszło do kłótni pomiędzy Lango’m a jego szwa­
grom, która doprowadziła niebawom do bójki. Przy tern 
zbili obaj bracia K. Lango’go w tak brutalny sposób, że 
tenże upadł nieżywy na ziemię. Ażeby usunąć od siebie 
podojrzenie, odebrano zabitemu pieniądze, a ciało jego 
wywieziono w nocy na trakt, prowadzący z Cichejgóry 
do Nowego Tomyśla i tam je złożono. Przedsięwzięte 
nazajutrz wypośrodkowania doprowadziły wkrótce do od­
krycia złoczyńców, których jeszcze tego samego dnia wie­
czorem aresztował żandarm Knoll z Nowego Tomyśla 
i odstawił do tamtejszego więzienia policyjnego. Bracia 
Koth przyznali się podobno do wszystkiego, a w dniu 
17 bm. odesłano ich do więzienia sądowego w Grodzisku.

* Wiadomość o przerażającej zbrodni z Goduli, na 
Górnym Szląsku, gdzie jniano dziewczynę zlupić, do drzewa 
przywiązać i oczy jej wyłupić, którą i my za wrocław- 
skieini dziennikami powtórzyli, okazała się na szczęścio 
całkiem zmyśloną.

* W nied ielę zdarzył się we Lwowie wypadek, 
że czteroletni synek lekarza tamecznego Józefa W. nie­
postrzeżenie dostał do rąk rewolwer nabity i w brzuch się 
postrzelił, wskutek czego nazajutrz umarł.

t Nekrologia. Umarli: Aleksander Swieżaw- 
ski, oficer byłych wojsk polskich księstwa warszawskiego 
i legii litewsko-ruskiój w r. 1831, ozdobiony złotym krzy­
żem „Yirtuti militari" i medalem św. Heleny, zmarł we 
Lwowie w 86 roku życia swego dnia 14 b. m. — Juliusz 
z Bobów Bobowski, starosta krakowski, jak donosi 
Czas, umarł d. 15 bm. w Krakowie. — Józef Wężyk, 
najstarszy syn kasztelana Franciszka! Wężyka i Felicyi 
z M eroszewskich, zmarł po długiej chorobie dnia 14 bm. 
w Krakowie.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 20 stycznia.
Fabiana i Sebestiana mm. Wschód słońca 
o godzinie 8 minut 1. Zachód o godzinie 4 minut 23.

Długość dnia 8 godzin 22 minut. 
Wypadki historyczno. 1319 Koronacya

Władysława Łokiotka. — 1507 Uroczysty wjazd Zygmunta 
Igo do Krakowa. — 1831 Obywatele Litwy i Rusi podają 
adres do sejmu. — 1831 Radziwiłł naczeluym wodzom.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 22 stycznia, Agnie­
szki p. Wschód słońca o godzinie 8. Zachód 
o godzinie 4 minut 25

Długość d n i a 8 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1504 Ogłoszenie 

statutu Aleksandra. — 1555 Zbór dysydentów w Sycymi- 
nie. — 1633 Hołd kurfirszta Brandburgskiego

Jarmarki: Dnia 25 stycznia: Nakło.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 stycznia.

LtlZlNSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Moyer 
z Hamburga, Brzeski z Krotoszyna, Krzyżanowski 
z Raszkówka, Roonspiess z Królostwa, hr. Dąmbski 
z żoną z Zakowa, lląbski i Lmonborg z Wrocławia.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Kłoniocki 
z Owińsk, Szymańscy z Bielaw, Biskupski z Kościana, 
Dyken z Amsterdamu, Bracia Krysztotowicz, Ko­
walski i Nejman z Środy, Koczorowski z Pijanowic, 
pani Meyer z familią z Śremu, Jokisch z Czorlejna, 
Bagiński z Warszawy, Galiński z Środy.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 19 stycznia 1878.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow.
------ , na styczeń —,—, styczeń-luty —luty-marzec
marz.-kwieć. —, wiosna —, kw.-maj — mar.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz 
00,000 litr., cena wypowiedziana 46,30 na list. —
grudz. -----styczeń 46,30— luty 46,80 marzec 47.60
kwiecień — maj — kwiecień-maj 48,70 czerwiec 50 mar.

Okowita w miejscu (bez beczki) 45,70 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 18 stycznia.
Sienie koniczyny, czerwone niezrn., pośled. 29 

- 34, średnie 37—41, piękno 45,00—48,00, najp. 50,00— 
52,00 m., białe wyżej, pośl. 38—44, średnio 48 54 piękne 
58—64, najp. 68—74 mrk.

Zyto: (za 2000 funt.), spok.. wyp. 100C cent, na upł. 
wypow. — stycz. 131 żąd., — płc. stycz.-luty 131 żąd., 
kw.-maj 135—134,50 żąd., maj-czerw. — płc. 136,50 żąd.

P s z on i ca: 195 żąd., kwie.-maj 203 żąd, wyp. —
Owies: 120,50 pł., kwieć.-maj 125 żąd., wyp. —- c.
Olój rzepie wy: bez in., wypowiedz.------ cent.,

w miejscu 72 żąd., stycz. 71,50 żąd., stycz.-luty 71,50 
żąd., lutymiarzec 71,50 żąd., kmec.-maj 70310 żąd., maj- 
czerw. 70,50 żąd.

Okowita: stale, wypow. 10,000 litr., styczeń 
47,70— płacono, styczeń-luty 47,70— płacono, luty- 
marzec 48 płc. kwieć.-maj 49,bO żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 18 stycznia 1878.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „

Zyto nowo.............
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 
Owies stary ....

„ nowy . . . . 
Groch .....................

ciężki
naj-
wyż.

Za 100 ki

średni 
naj- 
wyż.

o e r am o w

lekki towar
uaj-
niż.

10 19 
20Ü8

13

30 15

naj-
niż.

90 20 40
90 19 
90 J 2

10 14

naj-
wyż.
uiiU
19:10 
18 70; 
12 40

14

13180113140 1 13110:112160112 
17j — lll6|30 l 15j80!|i4l|90 |l4

naj-
niż.

Jl\ J,
17 80

60

Wiec polsko-katolicki
w Stęszewie

psśio sję w przyszłą tilciiziele dnia 20 fo. m. 
atśmidra, na który zaprasza

w imieniu Komitetu urządzającego
1' Piotromski.

Bejmik gospodarski
■w- ToriiTŁin

ie się 25go i 26go lutego rb. w hotelu pod Trzema Ko­
tu Rozprawy roznoczna sio w poniedziałek o 5tej po poł.

, ni. «»stępujące: (9z5)
Jakie są przyczyny nieprocentowania się często nakładów

1 gospodarstwach dworskich.
( b kartografii rolniczej.
,j [fi orwnanie handlu z Gdańska z Polską wieku szesnastego 
iadij teraźniejszym.
nejt intencyą uproszenia błogosławieństwa dla wspólnych prac 
n.1’' odbędzie się w poniedziałek 25go lutego o 9tej msza św. 
.‘Jle św. Maryi. Z polecenia
i cmi Donimirski.
i Jź------ ----- -------- ---- ----------------------------- —------

ii Walne zebranie
ku wspieraniu moralnych interesów ludności 

polskiej pod panów, pruskiem
s'ę w Toruniu dnia 25go lutego rb. o 12tej w poł. 

pod Trzema Koronami, na które zaprasza (96

w lokalu

Polowanie.
ZESTowella

wyszła co dopiero i jest do nabycia
za feaygów

wo wszystkich księgarniach. (93)

■RAaS 1®
Roman historique

Par le Chev . . . d’Arn ....
L Prix 1 Mark.
Wairie Posen.

(86)

V. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

naprzeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej cenie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.)

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawędy i rymy ulotno 

(4 tomy) (4 tal.) za 1 tal. 15.
Pol. Pacholę hetmańskie. 2 tomy 

z rycinami (5 tal.) za 15 sgr.
Obrazy historyczne dawnej Polski 

(221/3 sgr.) 7^2 sgr.
Wermonty — historya literatury 

francuzkiój (3 tal.) 25 sgr.
Obraz dawn. Wielkopolski 5 sgr.

„ "•>. „ Małopolski 5 sgr.
„ „ Litwy 5 sgr.

Wianek. Powieści dla ludu 2 tomy
7ł/2 sgr.

Cztery powieści 5 sgr.
Wzory przykładności. 5 sgr. 

Maryi Ludwiki 2 tomy (3 tal.) 
25 sgr.

Pamiętnik oblężenia Częstochowy 
5 sgr.

Pamiętnik Fryderyka IX (221/, sgr 
7V2 sgr. (600

Haselbach. Poradnik dla owczarzy 
(32V2 sgr 7ł/2 sgr.).

Kortys. Chów ptastwa domowego 
(1 tal.) 10 sgr.

Kortys. Chów gęsi i kaczek (22I/2 
sgr.) 7Y2 sgr.

Raczyński E. Bunt hajdamaków na 
Ukranie (15 sgr.) za 0 sgr.

Opaliński, Satyry (20sgr.)za 7l/2 sgr. 
Rady patroniuszowe czyli histor.,.

1 przykłady p. Li Siemieńskiego
2 tomy (l’/2 tal.) 10 sgr.

Robert djabeł 50 fen.
Rodrycyusz. O postępowaniu w do­

skonałości i cnotach chrzościańskich
3 tomy (41/2 tal.) za 1 tal 15 sgr

Księgarnia

Tytusa Daszkiewicza
w Poziiiiniu

przyjmuje przedpłatę na dzieło ks. 
Dr. Pelczara pod tytułem:

Życie duchowne
c:yli (99)

Doskonałość chrześciańska
Przedpłata na oba tomy wynosi 5 

Marek. Później będzie cena znaczniej 
droższa.

Tapety 
losy

Zakład litogr.

1 ro-
(203)

Regestra go-J 
spodarskie^ 

cchristopłej Skład gałant. a 
ALćnidę Christofla 1

poleca po najtańszych cenach 
’ handel materyałów piśmienny eh

iioan Drwa
w Poznaniu, w Bazarze.

Próby tapet frnco.

Całkowita
s*

po bardzo zniżonych cenach (720)

porcelany, szkła, lamp 
wszelkiego rodzaju, fa­
jansu i artykułów lu­
ksusowych uJ. Kasztelana.

Postanowienia t owa r
komisy i handlowej. piękny średni j ąoślc dni

Siemię lniane . . 100 kilogr. 
Rzep zhnowy . . »
Rzepik zimowy ...
Rzepik latowy ... .
Lnica .....

25
31
29
30 
25

50
25
50

50

23
28
25
26 
22

50

20
25
22
22
19

Ceny wypowiedziane na 19 stycznia: żyto 131,-- mrk. 
pszenica 195— nx, jęczmień — m., owies 120 50 mrk' 
rzep — m., olej rzepiowy 71,50 tn., okowita 47,70 marek.

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit.. 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niozm. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała wyżej, 40 -47 — 

55—65 marek.
Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kii 7—7.40.
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—-9,20.
Łubin niżej, żółty 9,20—10.20—11,20 mrk., nieb. 

9.60 - 10,0-10,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 21 -24—26 m. 

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.
najl. 2,50—3,50m, pośl. 2,—2,20 za szofel (75 Junt.) naj., 
1,25—75 m., pośled. 1—1,10 m., za litr 0,03—0 05. nt.

Siano za 50 kil. 2,40- 2,80 m.
Słoma 21,00—22,50 za kopę 600 kil.

Mąka stało, za 100 kil. Pszona 30,50 —31,50 mrk.
Rżanna piękna 21,75—22,75 marek. Rżanna średnia 20,25 
21,25 marek. Osucie rżanne 9,80 —10,50 marek. Osucio 
pszenne 8 50—9,20 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia 18 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica słabo
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Zyto spok. 
Styczeń 
Kwiecień-maj 
Maj-czerwiec 

Olej rzep. spok. 
Grudzień 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Styczeń-luty 
Kwioc.-maj 
Maj-czerwiec 

Owies 
Grudzień

205,—
206.50

139.50
142.50 
142,—

72 60 
71,80

49.20 
49.40
51.20 
51,50

138’—

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

50 
30,000

Bi a |> i t a ł y
Galicyany 
Pr.pap.państ, 
Poz.4"/Olist.z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/20/(|Riimuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob. rut. aust. 
Aus.akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

104,75 '
92.25
94.50
95.25 

107.60
73.25
99.50 
9,75

23.50
56.25 

209 30
56.70

379.50 
435. —
136.50

Szczecin, dnia 18 stycznia 1877. (Kursa końcowe.),
°szenica stale 
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Zyto niozm. 
Wiosna 
Maj-czerwiec 

Olej rzep, stale 
Styczeń 
Kwiecień-maj

208,—
2C9,—

140,50
140,—

72,50 
72 50

Okowita stale 
w miejscu 
Styczeń 
Wiosna

Owies
Wiosna

Pet; oleum 
w miejscu

47.90
47.90 
50.—

12.60

Berlin, 18 stycznia 1877.
March. Pozn. kolej . 16 30

Prioritety . 72 —
Kol. Mind. kolój... 85 25
Reńska, kolej.............. 102 40
Górnoszląska..............118 30
Austr. półn.-wscb. k. 186 - - 
Kolej Rudolfa .... 49 80 
Austr. banknoty . . 171 — 
Austr. renta złota. . 63 90 
Ros. Ang. poż. 1871 81 75 
— poż, prem. 1866. 149 ;— 

Węg. asyg. skar 9% 98 75

Kursa końcowe.) 
¡1. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5"/0 listy zast. 
Pozn. bank prowine. 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskout. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zaśt. . . 
Pozn. 4°/„ list. . . . 
Pozn. renta..............

73 60 
64 25 
99 90 
45 — 
42 - 

155 30 
113 10 
77- 
68 10 
68 10 
94 50

Drukarnia Jarosława Łeitgebra w Poznaniu poleca

Kalendarze na rok 1878.
1) ŚcieUUy naklejony na tekturę 50 fen. 2) Kieszonkowy za 20 fen.

8) Nowy Kalendarz Poznański za 50 fen. 

n Poznański Kalendarz za 1 markę.

<Jo się działo w Polsce
od samego początku

i co się z nią stało.
Dzieło to, opowiadające w dwóch częściach (w 8ce razem 500 

stronnic) przeszłość Ojczyzny naszej, sprzedaję odbiorcom mych 
kalendarzy po jednej marce, podczas kiedy cena jego pier­
wotna wynosiła 3 marki i 50 fen.

Nadto dla odbiorców mych kalendarzy zniżyłem ceny i in­
nych książek, oczómpodaję bliższą wiadomość w kalendarzach samych.

Uwaga. Kto chce na najtańszej drodze przyjść do kalendarzy, ten niecił 
należytość naprzód przyślo (zaliczki pocztowe bowiem 
wiele kosztują,) a jeżeli chce, aby mu kalendarz franko nadesłać, to do­
płaca za przesyłkę zamawiając jeden Kalendarz Nowy 10 fen., Kalen­
darz Poznański 10 fen., Kalendarz kieszonkowy 3 fen. Zamawiając 
kilka kalendarzy lub Kalendarz ścienny najlepiej dołączyć zaraz na porto 25. 
lub 50 fen., stosownie do tego, czy zamawiający mieszka od Poznania bliżej
niż 10 mil lub dalej.

Zamówienia wysyłają się. odwrotną pocztą.
Należytość można także przesyłać w markach pocztowych.

Zamówienia proszę adresować: Jarosław I.eitgeber w Poznaniu, 
złączając najlepiej odpowiednią sumę w markach pocztowych.

Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat.

Zwijając nasz magazyn mebli 
z dniem 1 kwietnia, upraszamy 

szan. odbiorców naszych o łaskatce wy­
równanie rachunków do 15 lutego, gdyż 
później naleźytości nasze ściągane będą 
przez adwokata. (98)



(45)

Suknie balowe i wieczorkowe W mym od 28 lat tutaj istniejącym składzie tr®
Majwiększy wybór

oraz konfekcye wszelkiego rodzaju podług najnowszych żurnali paryzkich polecają

Sławski & Bogusławski
Zamówienia wykonują się na życzenie w przeciągu 24 godzin.

t Ażeby każdy chory, *
5 zanim jaką kuracyą roz- X 

J pocznie, albo też zwątpi J

: o swem wy zdrowieniu mógł 
się przekonać bez kosztów $ 

£ onader skutecznych rezul- J

: tatach, osiągniętych za po- a 
mocą Dr. Airy, metody le- w 

J czenia, rozsyła Richtera ? 
- księgarnia nakładowa w 

Lipsku, na frankowane żą- ♦ 
danie, chętnie każdemu £ 
„wyciąg świadectw“ (190 
wydanie)bezpłatnieifran- ♦ 
ko. — Niech nikt nioo- { 
mieszka sprowadzić sobie a 
tenże „wyciąg,“ opatrzony ♦ 
w wicie sprawozdań z po- ? 
dobnych chorób. Ilusęro- a 
wanego oryginalnego dzie- ♦ 

J ła; l>r. Airy metoda na- ? 
A turalnego leczenia wyszło a 
♦ 100 wydanie łJubileu- ♦ 
{ szowe. Cena 1 Marka. J 
A Do nabycia w wszystkich 
♦ 2103) księgarniach. ❖

Kapelusze jedwabne i pilśniowe. Czapki ba­
rankowe, tyflowe i sukienne. Rękawiczki glaii- 
sowane, kortowe, jelonkowe z futrem i bez. Ka­
losze ruskie, parasole, laski, poduszki safianowe, 

szelki, kufry, portmonetki, krawaty, caelienez, guziki do ko­
szul, perfumy, mydła, szczotki, grzebienie, skarpety. Kafta­
niki i spodnie jelonkowe.

Również dla Sz. Duchowieństwa obojczyki i birety 
mego wynalazku nie łamiące się przy składaniu poleca.

C. Adamski Bazar.
akuratnie. Ceny

w
r

Zamówienia wykonują się spiesznie
znacznie zniżone. (2220)

Fabryka i skład rękawiczek i czapek 
Rynek 81. W. Starka Rynek 81.

Ważae fila cierpiąc, na bólzętów!!
Antio do ntalgina 

J. W. Beck

(Obok pałacu hr. Działyńskich.) (2123)
poleca w wielkim wyborze rękawiczki francuzkie i wiedeńskie, cza­
pki z prawdziwych krymskich i perskich baranków; rękawiczki 
spodnie, kaftany, prześcieradła jelonkowe; poduszki safianowe, 
deszczochrony, płaszcze gumowe, kalosze ruskie, kufry i torby pod­
różne, szczotki, grzebienie, portmonetki, wiedeńskie i offenbacliskie 
parfumy i pomady francuzkie po cenach nader umiarkowanych.

Krople te usuwają niechybnie każdy 
ból zębów, jako też fluksye, zapobie­
gając przytem dalszemu psu ein zębów 
Flak, osobno 1 mrk .7 w pudełeczku 
nr. I i II 1 mrk. 50 fen.

CAMPHOW,
Balzam ten usuwa głuchotą, która nie 
pochodzi od urodzenia, jako też strzy­
kania, szmn i ciecz nieprzyjemną 
wypływającą z ucha Flak. 1 mrk

Balzam przeciw reumatyzmowi
Jodyny środek przynoszący ulgę cier­
piącym na reumatyzm, podagrę i pu­
chlinę. Flak, dostać można w aptece 
Elsnera i J. Sobeckiego w Poznaniu, 
w Wrocławiuu « aptekarzy E. Stoer- 
mer Ohlauer St?. 24/25 i B. Fiebag 
ul. Fryderykowska 51, w Bydgoszczy 
u Hegewalda, w Glacu u H. Friede­
mann, w Krotoszynie u P. Kuschke 
w Środzie u Radziejewskiego. (2172

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę niniejszem uniżenie 
że tu przy Podgórnej ulicy nr. 14 za­
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecani nowe ulepszone (1263)

Singer’a machiny familijne 
kompletne po 108 mrk., jako też Mansfeld’a 
machiny słupkowe, machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkular-Elastlc, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach.' Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze. 

Z poważaniem

AOA SC1SOL1,
Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm, ul. 25.

_______

« WILHELM RATSCHMIM.
Niezawo­
dny śro­

dek do wy­
tępienia

szczurów i myszy
SSgfe, Żadna trucizna. "^8 

Zabójczy tylko dla gryzów
Sprowadzić można z król uprzy- 

wilowanej (1410)
apteki pod orłem

Puszka 700 gr. 3 mrk.

(C. Hcinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

_£L. BrautscłieK

skład futer
w Poznaniu 

Wrocławska ulica Nr. 3,
poleca w wielkim wyb. futra do podróży 

I paltoty futrzane jako też wszelkie rodzaje futrzanych 
garnitur, sobole, wydry, łuskowce, piżmowce, skąsy, 
rosomaki, gronostaje, totnaki, rysie, bobry, futra dam­
skie i inne gotowe wyroby futrzane. (1866)

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego

w apt. p. Woisego w Naklo,
„ dr. Mankiewicza w Poznaniu. 
„ Elsnera „
„ Brandenburga „
„ Sieverta w Stargardzie,

u p. Kar. Wenzla w Bydgoszczy, 
w apt. p. Kantnera w Żerkowie, 

„ Arona Kuntza w Śremie 
„ Dukm e w Wągrowcu,
,. Skutsch w Krotoszynie,
„ Weicherta w Kobylinie,
„ Grochowskiego w Kłecku, 
„ Bohrig w Łobżenicy.

Obstalunki i reparacye wykonują się starannie i spiesznie.

Org. butel. 2 M. 50 fen. Przeciwko siwiżnie! 2 M. 50 fen. Org. butel

prawdziwy regenerator
przywracający pierwotny kolor włosów. Świadectwa leżą do 

(2255)

Świadectwo :
Wielm. pana upraszam o nade­

słanie mi jeszcze 2 puszek gl ¡ry­
cyny. — Środek ton świetnie 

skutkuje.
Hrabia Poniński.

Września 31. 7. 77.

przejrzenia. 
Wybór 

wszelkich 
wyrobów z 

włosów,
warkocze od 

5 Marek 
Poleca się

Leon Kuczyński
Fryzyer damski i mązki

Poznań
Wilkelmowski plac 1O

Francuzkie i 
angielskie 

Perfumerye.
Krawaty 

i śpińki do 
mankiet.

do wykonywania wszelkich zamówień na wyroby z 
włosów, podług najnowszych żurnali. Peruki Damskie i męzkie na­
turę naśladujące. Ceny jak najumiarkowańsze.

Figury Chrystusa/
Figury Madony

od 3" do 6" aż do wielkości natu­
ralnej, dobrze odrobione i pię­
knie udekorowane, poleca tanio

E. Klug
Poznań, Wrocławska ul. nr. 38.

NB. Nagrobki, kraty i t. d. są 
zawsze na składzie. (87)

trumien drewnianych i metalom
i polecam takowe pod gwarancyą po cenach fabrj 
Odprzedającym z drugiej ręki udzielam stósowuy ra
Nr. 49 róg ul. Wielkich Fabryka pai’0 

Garbar i Wszystkich budowlana i tl’ll 
Świętych Nr. 49

w Poznaniu. J. Z&yland

Całkowita

Celem najryc" 
i sprzedajemy

Meble wszelkiego rodzaju
g po uderzająco nizkich cenach

lejszego zwinięcia naszego magazynu 
(1066

Poznań, Hotel Wiedeński.

Tarlatany, muśliny, tiule, koronki, 
kwiaty i wstążki francuzkie

(2308)poleca
handel mód i białych towarów

St. Hoffmanna
Rynek 53, narożnik Jeznickiój ulicy.

A. 94BSZFEŁD
o’handel szkła przy ul. Wrocławskiej 2lj

prócz tego podejmuje:lit 'ś
•2 3l.a * kieliszki

poleca:
francuzkie tuzin od

aj S 5 marek,
® m kieliszki ezeskie tuziu od 4 ni. 

Ins » 75 fen..S-S » 75 fen.,
a.H S szklanki dubeltowe tuzin od 2 

marek 80 fen.,
I u «i szklanki i kieliszki krajowe 

S1® tuzin od 1 m. 20 fen.

oprawę obrazów w najnowsze 
ramy antykowe, brukselskie,| 
kolońskie i berlińskie,

oszklenia całych budowli jak 
i wszelkie reparacye szklar-j 
skie,

oszklenia okien kościelnych.

Poznański
największy skład obu

wia i warsztat
(790)szewcu

daje sposobność Szanownej Publiczności we- 
\dlc życzenia nabycia obuwia wszelkiej jako- 
uści. Zamówienia na nowe i reparacye wyko 
/nują się spiesznie i akuratnie. Odbiorcom
zamiejscowym wysyła się na żądanie przepis, 
w dle ktorego złatw. miara może być wziętą. 

Od dam nie żąda się przysłania na miarę starego buta.

Warszawski magazyn obuwia
ZBj&JZJlJFLJZrB

poleca w największym wyborze obuwie 
i damskie, znane z swej jakości.

Na miarę z prowincyi upraszam, o stary but.

męskie
(782)

F. Andrzejewski.

WŁABYSŁAW KAKIE$8JKI
■w Poznaniu

poleca Szanownej Publiczności swój n o w o i w k a ż d y m kierunku w y g o d n bój urządzony

iiihotel pod „Czarnym Orłem1
połączony z

restauracyą i winiarnią.
Przyjmuje abonament na obiady, zamówienia na wspólne kolacye familijne i towarzyskie 

tak w domu jak i po a domem, ręcząc przy cenach umiarkowanych za skorą usługę.
Równocześnie polzeca; wyborną herbatę Souchong, cygara w przednich gatunkach, 

wina czerwone wprost z Bordeaux, prawdziwy koniak francuzki i stary arak manda­
rynowy. (46)

Około 1000 słoi
konserwowanych o wocy i ana­
nasów mam tanio do sprzeda­
nia. Przy odbiorze 12 słoi ceny 
hurtownie.

Słoje próżne przyjmuję w 15 
i 20 fenygacli

Konser. szparag, gro­
szek, trufle, Cliampigno' 
ny, Marchewki po cenach 
tanich poleca

Nakładem czcionkami i drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
(14)

Z powodu zupełą, 
tnienia polecam prai
klowaue szale,.___
szwajcarskie tira 
lowe po połowie cr 
cznej.

8. Sobeski
Bazar.

Falk Kai
Stary Ryneb

Pol
•>V ł

Dery na koni 
Dery do spaw"“" 
Dery do wozt 
Dery do podi 
Dery na sank 
Wojlaki, fnęli 
Koce węgiersk“00’ 
Miechy gotoFral1

W a:w każdym gatunki 
poleca jak najtaniej i iff01

8. Kantoh“adzau:
Rynek 68, róg fl kie

01) U

n. nr ■ »ad

ki D

wkr
każ<
Bas| fryzyer dams 

f i®«ziiat Mo
Piekary Ar, Dzii 

A poleca swój zaopatrz® lazD 
A wszelkich wyr1111 
T z włosów, równiei czi' 

prawdziwy rege stal 
t tor (wodę) przej le§! 

siwiżnie. Cena bt °PU 
Marki sk%

Stan. WojańC 
konserwator włosów y p 

A naniu Piekary

hwo

?
:

rżąc

Praw dziwa ciul
Mos 

.li 
oi

funt po 3, 4 15 
oraz i wyborowi013

prusze czaC
funt po 2 marki i w C 

cznego zbioru pt taić

M. DziegiR01
w Kościani ma

oaoae©«'“
Pączil

sztuka po 10 fenyga §01 
za markę, na wyraźnej, sJe 
zamówienia i po 5 ij001 
poleca od dzisiajsze.2iPsz 
na dzień świeże cukil™

Ant. Pfitzf
przy Starymjg^ 

Na swój majątek, 4
sądowo na 36,000
kuje wskutek wypow 
dowej pożyczki podpis
pierwszą hipL 

13,500 i«*3“
ale na czas dłuższy. L

Michał Jankifeja
właściciel hotelu ii

w Gostyniunía
Soi

an
¡Składy, różne mieszka!^91

i restauracye poleca kofflhdi, 
roka ni. 1 te

rz

Ogrodi
kawaler, znający się "ttzj 
prowadzeniu ananasarb,, 
cieplarni, hodowli 
gnowania szkółek, majw’0^1
dectwa szuka miejsca 
kwietnia rb. Oferty Pfl 
lir. 248 Postlagernd

Od dziś zai
zapowiedzi! 
T. Lewandth 
i Joanny Kn*
Marcin nr.
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